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Rok VII. ' 

Uspokojenie we :· wowie 

Kradzież w kościele 
na rvnAu !BałucAłm. 

Lódt, 10 czerwca. 
W ubiegłym tygodniu policja łódzka 

z·Likwidowała szajkę świętokradców, 
składającą się z 6 osób, która dokona!a 
znacznych kradzieży w kilku kościo­
łach łódzkich. Dz·iś rano znów doniesio­
no władzom o nowym wyst~pie z:o<i'zie j 
sk~m. tym razem w kościele Najświęt­
sziej Marji Panny na Rynku Bałuckim. 

Złoczyńcy prawdopodobnie po nabo­
żeństwie ukryli się na chórze i gody IJO­
zostali sami w kościele, skradli 2 zt_gte 
kielichy, znacznej wartości, ·poczem na 
lince spuścili się z okna na uli.:ę. 

Policja poszukuje nowej bandy śwk­
tokradców, dokonała już obław w :: 
wszystkich spelunkach złodziejskich . 
Wynik.i rewizji trzymane są w tajern­
nicy. 

flflr,ia florporanlóDJ ~ostała stlun1iona, Jfers~I 6andv 
. . d~i~fli enerńji· r~qdu: popełnił s~rno6ófst1110 
• łi9 Kielce, 10 czerw.ca. 

1'110. 8klodhowski wgrozil uznanie podwI:J.;zaJjo::~1=1kr;il~aę nat;:;~ 
4 ' - ~1 4 - . han.dycikie.j, iktóra dw.a. d:ni temu z.a.hifa SaOrOSCle •• OaZOWI. ogra.biła zamotn~go g~podarz~ A.ntor. '· 

go ·Kota na szosie pod Jędrze1owem. 
Lwoski koriesp<>ndent „Expressu'• te komunistyczny odłam ukraińców rozwi- wnętrznych rektorzy wyższych uczelni W chwllli wlkrnczeni.a po•licji d~ k r: 

lełonuje: nął żywą akcję, ściągając nawet posiłki . wydali ze swej strony komunikat, przy- jówiki hand.ytów, herszt szajki Czesła'· 
Dzień wczorajszy, n<><: oira.z dzisiej- do Lwowa z okolic. Policja pracowała pominający młodzieży uniwersyteckiej Sadowski wyjął rewolwer i celnym strz 

sze przedpołudnie upłynęły we Lwowie prz;ez całą ubiegłą noc usilnie paraliżu- o poszanowaniu przedstawicieli władz ł.em w skroń pozibawił się żyda. 
zupełnie spokojnie. Znać odprężenie i jąc zakusy ko unistyc~. naństwowych. Obecnie, jak się dowiadu- Dru!!i ban<lyfa Jan Włodarz wys1< 
uspokojenie umysłów. Wszelk i.~mi droga.mi wład:r.e zdążają .iemy.w związku z rozruchami we Lwo- 1 czył z chałupy i .rz.ucił się do uciecz!ki. l 

Zar' ładze . yt ki .ak do uspokojenia. Wczoraj władze admini wie ministerstwo spraw wewnętrznych j dało mu się z.mylić pośdg i t&ryć w ~ 
. trze. 0~ wdł i=-s. e\ e, ~ stracyjne skclllfiskowały za pociawanie wydało dodatkowy okólnik, siedni.ch I.asach. 
l z~eJ~Zy O am ~ tez! S ara ę fałszywych alarmujących p<>gfo3ek przeflreślaja,cy do pewnego StOTJnia przy- . W chacie znajdowało się ponadto : 
~el!dem1 5~~ _wpłynąc na uspo- „Lwowski Kurier Poranny", główny or- wileje nadane studentom w pierwszym beze trzech członków handy: Józef 1'. 
k?Jente ~or> ~tow 1 ~a przeprowadze gan tamtejszej endecji oraz żydowski okólniku. ntszak, Bronmław Wład11za i Edward K 
~ do rownow,igi razhustanych mas szo Moriten'' Drugi okólnik nakazuje władzom ad- ługa, których schwytano, rozbrojono 
winistycznyCh akademików. Władze WO- " • ~: ministracy jnym okutych w kaidany przewieziono c·' 
jewódzlOe lwowskie znajdują się w nie- Lwów, 10 czerwca. natychmiastowe aresztowanie studentów, IKiek, gdzie ooadzono ich· w więzienit· 
ustannym bezpośrednim kontakcie z mi- Przed kilku dniami ministerstwo naruszajqcych svokói vubliczny 
nisterstwem spraw wewnętrznych w spraw wewnętrznych wydało okólnik do bez uprzedniego porozum!enia się z wła-
W arszawie, które kieruje polityczną stro t k · · 
ną akcji. policji w ~prawi~ . obchodze~ia się ze dzami uniwersy ee 1em1. JlprOD'Od~enie 

Wśród ukraińców zajścia 09łatnle o­
ceniane są nader· Optymistycznie - U­
kraincy . prół;>ują wyzyskać zamieszaniie 
dla swoich celów, wymierzonych przeci­
'vko państwowości polskiej. ~zcz~6luie 

studentami w m1e1scach pubhcznycb. W •: 
okólniku tym minister spraw wewnętr:z„ I • eenero '[{ t· 
nych polecił organo.m policyjny. m, . by I Mi.nister Składko~ski w czasie sw!- po ArD1a8'gna napad•ie 
odnosiły się do studentów wyższych u- go pobytu we L wow1e wyraził uzna!11e na naiasto 
czelni z całkowitym -szacuqk:ięm.. W . od- staroście Klotzowi za szybkie i energ1cz 
powiedzi na okc)lnik 'ministra~ ·spraw· \Ve- pe zlikwidowanie rozruchów. (Telegr!0!fus~~r~Exlo~ecz;.~wca 

..-."'" • . ,,.... . . ~ : ' . • I .. , . . • , t. .' ~ • ł Nadeszła tu wiadomość o nieby\\ , 

Król Food 
· ~ łym napadzie nacjonalistów wenez11 

JU1•e p---e1e.:.1e11•• skich na port Willemstad w Curacao l 
1' . • A . . „ • dje holenderskie. Banda kilkuseT uzbr· 

j t t j t I L t • d · • li .I. lot jonych ludz·i pod dowództwem genera 
prsu ę U en u• OS uc.:n e O DICY SZW0 ZCY mUSle przerWU...:; Urbina wkrociyła do miasta, które p!. 

DJ ~er(infe . transatlantycki. drowała W przeciągu Czterech godz ;I. 
Berlin, 10 cz.erwca. S kh 1 10 ł· . . .<.t Atl t ki _ Napastnicy zahili wielu policjantów i żr 

(Teleg.ram wł. „Expressu"). to 0 m, oezrwca. ozoneJ na PV1nOCY oc~anu an yc e nierzy, poczem na zrabowanym okrGc 
Dziś w godzinach poratl!llych prz;ybył Wczoi:aj wystartowali do lotu trans- go. P?wodiem lądo.wama był brak ben-

1 

amerykańskim ;,Maraconibo" upro'' : 
do Ber'Jina kr6l eg1ips!ki Fuad. Przyjęcie atlantyckieg~ do, N~wego Jorku drogą iyny 1 defekt rurki, która doprowadza dzili ~ubernatora miasta, ora~ kilkur 
odbyło się nader uroczyście. N.a dworcu na G~enila.ndJę piloa szw~cy Ahr.e:n- b~nzynę ~o motoru .. Przed wystart.owa- stu żołnierzy. 
o-czek»wał h61a prezydent Rzeszy, Hin- b~g 1 Flodero oraz • rad~raf1sta 'mem lotnicy wysła~1 depesze rad10we, 
denhw-g. w chwili przyibycia krćtlewsikie L1ungland na saJ?lolo_c1e "Svenge • proszą~ o nadesłanie .samolotu z benzy. 
go pociągu ortklestra odegr.ała marsze ina Tr~ lotu ~ie~nte przez ~.erg~ w ną. DZ!lś .rano ma lotnąrnm p~zybyć z. po 
rodowe: nieaniedki i egiipcski. Następnie Norweg11, ~~~k1awik w lsla.ndp, lv1gtut mocą kilku mecha~ików 1sl~ndzk1ch, 
zabrzmiało 21 wysb'.załów armatnich. w Gre:nland11. 1 Labrad<;>'-1'. • ! D.alsze konty~uowa~1e lo~u sto~ pod zna 
Prezydenit Hindenihurg wsiadł z kró1em Po 6-g~dzmnym locre lotnicy •w~<!z ~iem .zapytania, p~m~waz stacJe "'m.ete?­
Fuadem do oczeikają'C.e·go na nich auta 1 CV przybyli do Bergen~ sk,ąd po godzuue 10log1czne sygnahzuJą pogorsz~me się 
odprowadził gościa do pałacu AJ.brechta wystartowali do Reykjawik, dokąd przy pogody. 

fl'ojemni,;•o 
rnoeif'!~ 

DJ lesie pod !TorunieJR 
Toruń, 10 czerwca. 

Cała <koga, którą przebywało auto przy będą prawdoi><>c!0bn~ o g~. 23. Stam- 1 !!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
brane było chcr~wiattni eg.iipskiemi :t t~ po dwug-Odz1m1e1 przerwie odlecą do 

W lesie należącym do majątlku Sła" 
kowo pod Toruniem odlkryfo wst.rząisa ;. . 
j.ą z:br.odln.ię. 

kwiatami. Na ulicach Berlina gromadzt IvtgPrtut._, . ..j „~.1 k li · kt • 
ł . . r ~-t • t . zeiv, UG.U o o canu ar yczuem.t 
y S'1ę mez icz.one a-zesze, 1A ore en UZJa- odb-"'....: • cizi ń. Lot • b d 

S>tycmie w.iltały gościa. ~e Stę w e mcy przy ę ą 
do Nowego Jorku prawdopodobllłe we 

Posllrzelong wtorek wieczorem. 
li -ero Startowi, który nastąpił o god2:. 6 m. 

Z o- • 12 rano z lotniska Lindaii-a.ngen w Sztok-
Lódi, 10 c,wrwca. holmie, przypatrywało się około 5 tysię-

W dniu wc".orajszym w polu w Ra- CV Judzi. Radjostacja w Reykjawik je$t 
dogoszczu wstał postrzefonv z fioweru w stałym kontakcie z ~tem. Lotni-
18-letni Jan Kwiatkowski, syn tapicera. cy d<llD)OSZ4, ile wieją przeciwne wiatry. 
We~wano doń pogotowie. które stwier 

dziło, IiŻ doznał on ciężkich usikod:tcń 
Dielesnl'Ch i udzieliło mu pomocy lekat-· 
ski ej. 

Wszczęte dochodzenie policyjne do­
tychczas nie ustaliło w jakich okoH.;z­
nościach i prz.ez kogo Kw.iatkawski zo­
stał postrzelony. 

•• rai 

Kopenhaga, 10 czerwca. 
(Telegram własny „'Expressu") 

Lot transatlantycki lotników szwedz 
ki.eh niie udał się. Nocy dizsiej~zej znm­
szen1 byli lotnicy · wylądować na połu­
dniowym wybrzeżu. wyspy Islą.ndji, po-

:Kalasl.roJa na flaruseli 
I~ ollar ft'skullek oberft'anla si-: 

don doli 
Katowice, 10 czerwca. i słych i dzfoci, z czego 3 osoby odnioslv 

Podczas zabaw lu~owYCh w Raci- bardzo ctężkiie obrażenia. Tr~yletni eh!~ 
borzu wYdarzyla się dZ'lś okropna kata- pak Sz.ula doznał uszkodizema czaszki 1 
strofa. wstrząsu mózgu. 

Gondola karuzeli, znajdtującej się VI Gondola oberwafa się z powodu nie-
pełnym bi.egu, ważąca okol-O 150 k~. właściwego umocowania na linach. 

Tal·emn1·czJ zgon' Jeden z qrzędników ma;j.ątlku prze 
chodząc przez laJS natrafiił przypadkowo 

k na świeżą mogiłę obolk której leża.ta po-
amerykańs iego uczonego. krwfawiona chustika. Na zięmi wid.ocr.u: 

New York, 10 czerwca. były ' śla4y walki. 
W kołach towarzyskkh Nowego Jor Przybyła policja ir.cnJk:opała mogił\ 

ku wielką sensację wywołała zagadko- Na dnie jej znaleziono zwfoki dwu ikc, . 
wa śmierć profesora Russela Gordona ·hiet. Je.dna z nich okol.o 40-leitni.a m;<. ··~ 
Smitiha z uniwersytetu Columbia, który rany twarzy i głowy, ~uga 15-letn i~ ··· · 
wśród dotychczas niewyjaśniionvch oko ła 1Podci.śn.ięte gardlło. 
liczności wyskoczyil z okna mieszkania 
Etbel Clyde. 

Dochodzenia policyjne ustaliłv jedy- Raport rzeczoznawco" Hf· 
nie, iż profesor Smit h był z,njenawidzo- W· 
ny przez swych kolegów. Podczas wy- podpisanv .., !i'argżu. 
padku znajdował s.ię sam w pokoju pani 
Clyde, gdyż ta ki1l'ka minut przedtem o­
puściła pokój, mając mu przvnieść tro­
chę wody do picia. Pani Clyde jednako­
woż odmawia wszelkich zezn::i.ń. 

.Jlo111v rsqd DJ Jltenocli. 
:Ateny, 1fJ czerwca. 

Nowy rząd został utworzonv. Stano­
wisko prezesa rady mLnistrów objąl Ve­
nizelos. 

Paryż, !? cze~il'ta 
Raport rzeczoznawców został pod­

pisany tu dziś o godz. 18.10. Ceremon .i~1 
podpisywania raportu miała przebi c.: 
bardzo prosty. Rozpoczęta się ona u 
godzinie 17.55. W chwiWpodpisywa11 ·, 
obecni byli liczni dz,iennikarze i oper: . 
torzy filmowi. 

Delegaci składali podpisy w alfah . 
tycznym porządku reprezentowanyci. 
przez nich narodów. Raport opraco'""· · 
ny jest w dwuch tekstach francuskim ; 
·angielskim, zawiera on około 100 arh-

Pr~echo~ząc pi:_ze.z •ł!ce ~iniste~ Mouraux wyraził po podp ·-

oberwała się nagle i runęła w stojący do Właściciela karuzeli aresztowano. 
Jroia tłum widz.ów, raniąc 17 osób, dorCl . 1 

.i I szy pisma maszynowego. 

n1esz llałectwatt„. $.;Dllerc1. wysiłki w kierunku doprowadzeni1a ko11 
r~ze1rzyt się u~a„zu~e ~n1k- samu podzięk. owa. nie Young.owi . za jego 

,. - '.----~~~~------ ien~ncji do po~~~n~ch rez1tltat.ów9 

.• 
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Ile war• ie•• €Zlowiekł111•~adit „'f~~.r-
tLJ.· &. ... 1. - 1.. , 1... ..- 4 nv flap'lur 
'LleHODJe Ou 1€•enł~ ODleru"'ans"'le5 o aODJO• 111teszo1 psu. poHI s~opu 

r.:1JSdDJO u6e•pief:•eń t oliradal Aośe:iołu , 
Prosty przypadek sprawił, że wfadz~ 

Przeciętny pracownik równa się 36ł000 dolarów ~::~~~~~:z~~:~t~:-v~ó~~d~apt!:n!~~ 
stopnia przypomina osławiony amery-

Wielokroć zachodzi konJecz:ność i na taką sumę, zdaniem towarzystwa 1 ciętnie 2500 zł. mies4ęczn.ie, lkzący 35 kański Ku-Klux-Klan, z tą jednakże zasa 
przeliczenia na pewną kwotę pieniędzy ubezpieczyć, winien się dany pracownik lat. zdrów iż można przypu,n:czać mot- dniczą róiniczą zewnętrzną, że członko 
wartości człowieka, c.zy to będzie od- ubezpieczyć aby w raz.ie rychłej jego : no·ść dobre.go zarobkowania do 65 roku wie Ku-Klux-Klanu występują w białycft 
szkodo'"'. an.ie pł~oone ro-~i.n.i.e z.a śmierć ; ~mierci, rccLz~ina nie i;oniosła przez to '. ~ycia, wart j-est 7~0.~00 ~łotych„ odlicza kapturach, zapadających n.a twarz, z wy 
?1hookra1o~ca 01ca; rodziny, na siku tek , zadnych szikod materialnych. I 1.ąc :;oo. z~otych m1es1ęczn!e na, 1ego wy- c!ętemi otworam.i na oczy t usta. ,a sto wa 
mterwen91 zagramc.roego poselst'"'.I!'!, czy I. O~licz~nie to jest mocno tende~cyjne I zyw1eru.e 1 ~br~n!e. Natonuas~ literat, .cho rzyszenie alz~ck1e posługiwało su~ kaptu 
to w kr~1ach hołd.u1ący~h wel!de01e 1• o- ! 1 .naciągmęte, towarzystwu UJbezpteczett 16by ~a~geill)alme1szy lecz ~ue . ma1ąc) rami czarnem1. 
ku_p. z.ło~o,ny celem uś~·zema g~1ew<rt zależy bo~iem aby każdy ubezpieczał s~częscia d? wydawców a.ni um1eięt:noś- Pewien adwokat, w mieście Benfeld, 
m~c1c1eli, czy. wres~cie w nowsze~ f~r-: I się na jak najwyższą sumę. W razie _ry- c~ ~priedama. swych płodow. d~cha ~ara zauważył że od pewnego czasu ginie z 
nue, dfa z.dama sobie sprawy, w 1ak1ei i chłei śmierci ubezpieczonego bowiem biaiący przeciętnie 200 zł. miesięcznie, a 1 • k , l .. ·er stemplowy Zaczął 
wysoilc.ości słuszne będzie ubezpieczyć rodzina odebrawszy 36 ooo dolarów na~ więc mniej niż konieczne ]est dla nasyce JCgl 0 ance arp papai ę n.a wszystk·i·e doku 
· od dlk · ' · · ,_ · ; d · b · nń.LJ w ęc zwracac uw R' 

się wypa u. pewno nie .zmagazynuije pieniędzy w ma 1 u?r8;n1a e neJ O$·Ot Y - me w~.s"' e t d ane na takim papierze. 
Oczywiście wszysbko jest względne 1 skrzyni, wybierając po 100 dolarów mie- wart rue Jest. . . . men Y sporzą z 

nie sposób przeliczyć na pieniądze istot sięcznie, lecz odda do ba.niku i otrzym11 . Wedfog teJ, amer.ytkańS'kJe1 recepty, Przed paru dniami zdarzyło się, że 
nej wartośd życia np.: Mickiewicza albo j 1800 dolarów rocznie odsetków, licząc :i 1ak zre.s~tą zam.aczyh.§my niezupełnl.e jeden z jego pisarzy, Cyryl Hiiber, przc­
też przec:iwn.ie nawet życia najpo.dlejsze od sta, czyli miesięcz.nie 150 dol. nie n.a- słuszne1 i prowa~zące1 ruera~ do para- dłożył mu do podpisu szereg- dokumen­
go p~aka i o-bijrboika. Życie samo w sobie . ruszając zupełnie posiadanego kapitału. doks'!lnyc.h :wyni1k~w -. kazdy Jednak tów, między innemi pęk zeznań pod przy 
jest .dil<I: każdeg~ skarbem bezce?11ri:1• I Batciź co bądź iednak możliwie realne dla Cleklnawosct t~e ?hh1c~yć swAą ~!- sięgą, spisany na stemplowanym wła-
n.a pieniądze mozna tylko w przybhżemu bl' · 1 h ,_k. puszcza Ił war osc Pte1l ęzną. meryn.a śnie papierze. 

li , d h d 'ak' • · d , ·oi icz.eme przypuszcza nyc zaroo ow nie wys-0ko cenią intelekt ale tylko czyri 
prze czyc oc o y J ie aa1e praca a- i· k" d ł · k · · · ' • Adwokat nic podpisał tych dokumen-

g. ł . ·k I J~ .ie . any cz ow~·e· ~·oze 1eszcze w zy- ny umiejący wywalczyć sobie należrl'y 
ne 0 cz ow.ie a. cm os1ąónąć - 1est 1edynym !'łposobem ' . d . ł d . 1 · tów, jak zwykle bez czytania, ale Je uwa 

Wielkie amerykańskie tówarzystwa t k .„ , „ ł . k Otak , szacuneik l u zia przy roz zi.a e ma1ąt- żnie przeJ"rzat 
ubezpiec7'.eń układai'ą s~hematy dla "'ie l "0 8 ~~anu~ ~-o.wte a. s·owama 'ku społecznego. Bodaj, nie wpadając o-

~ „ • · " - oczyw1scie p1emęznego. ·~ · kr „ 'ć p 1 d ·b Były to zobowiązania członków sto-
lu kategorii pr.acownilków, obliczai'ąc . . . czyWli:>OLe w aucowos w o sce o rze . od L C ul ,, 
wartość ich żyda w zależności od dooho M?gą przy tego rodza1u. obhczemach I by było pod tym względem, aby kaZdy warzyszema, p nazwą „ a ago e , 
dów, w.iek. u i _.J·row•a. wypasć bardzo cha .. rakterys.Ly.czne cyfry. cho.ć od czasu do czasu zważy.ł s.wą wai co znaczy właśnie „Kaptur", że będą po 

:ou ~ Tak b dł k k eh słuszni wszelkim rozkazom swej władzy 
Oto jak nap. przedstawia się takie np. zigonm.lc zara .1a1~cy prze- tośc we ug recept amery an& i . że zachowają w tajemnicy przepisy to-

zestawienie. AWM warzystwa i że będą karać zdrajców. 
X. Y. liczy 35 lat, jest .zdrów, istnieje 

zatem wdelk.ie prawdopodobieństwo, iż Tele--kop do r „ Adwokat dał znać policji francuskiej, 
do 65-go roiku życia będzie zarobkował. '91 OJU przed którą po długiem przesłuc~a!l:u. 
Obecnie zarabia 180 dolarów miesięcz- ttueber .Przyznał się, iż był ,naczelni.klem 
n.ie. Prawd. >Opodobnie będzie zarabiał co Niepo.:zuialng lfeslfamenlf bankiera I tego tamego stowarzyszenia, załozone-
raz więcej w . miarę upływu lat, jednak osdronoma go przed dwoma laty. 
możMwemi są również dłuższe okres~ W Texas zmarł zna:ny tam bankier rldo sądu, opierai9fe się n1a twierdzeniu, że Wedle jego zeznań, każdy z wtaJe-
c:horoby ew. nawet okresy br.aiku pracy. zapalony astronom niejaki Mac Donald, zapisodawca w chwilli sporządzania tes- mniczonych musiał podpisać krwią wła­
Słuszne będzie zatem ostrożne przypu- który cały swój majątek wynoszący 25 tamentu wierzył, j,ż jest możliwe zbudo. sną na stemplowanym papierze pisemną 
szczenie, że przez całe ieszcze 30 lat 

1 
miijonów dol•arów zapiisał miejscowe~ wanie tak kolosalnego teleskopu, prze~ przysięgę. Pomiędzy wykroczeniami, 

pracy zarohkowei przeciętnie zarabiać mu uniwersytetowi, zastrzegaj~ wyraź- który moro.aby dOijneć siedz~ego na przypisywanemi przez policję członkom 
będzie po 180 dolarów miesięcznie. - lilie w swym tesfamencie, że suma ta win trollllie Boga „ o;oa. towarzystwa „Czarnego kaptura" znaj-
tego 80 dolarów zużyje na wyżywienie 1na być użyta na zbudowanie olbrzymie- Skoro więc tyczenie zmarłego nie duje się spalenie dwu szop, powieszenie 
siebie samego, na UJbranie i osobiste ko- 1 go teleskopu, prze.z który moż:naby było może być urzeczywistnione, testamenit całego szeregu psów podwórzowych, 
111iec.z111e wydatki, resztę t. zn. 100 dol. ,dojrzeć ... wrota raj1U. wiinien być o.balony przedewszys·fikiem l. włamywanie się przez okna kościelne i 
odda rod.zinie. . Uniwersytet ptzyjął rzecz prosta ten tego względu, a ta:1cże i cfilatego, że podo okradanie kościotów, a wreszcie spusto-

Trzydzieści lat pracy po 1200 dola.
1
kolosalny zapi.s pojmując wolę zmarłego jbne zlecenie w swej o&tat.niej WQI.i mógł szenia, zrządzone w miejscowem gimna­

..roów rocznie daje w sumie 36.000 dol.a.rów 

1 
w przen'Oś.ni miał zamiar przystąpić do tyllko wyrąlJi.G c::złcnvięk nie.po~.zytą}py; ·zjum, coby wskazywało, na polityczny, 

" budowy dlla swego obserwatorjum ~igan Uinitwergyłet nie cheąc skwitować 2 separatystyczny, a tern samem przyja-
~ tycz.ne·go teleskop.u, którego brak odczu- swych praw do tak kolosalnej fUllldacji, zny Niemcom charakter te'go towarzy-

Sznurek wisielca pm.gną~ zwalić testamenrt: wniosła skargę cl'() przrsrlei sprawy sądowej. l
wał. Rodzina jednak zmarłego ban1kiera, przygot~e cały szereg argiumenitów stwa. 

za 9.000 koron 
Jednym ze znanych i powszechnie za 

korzenionych przesądów jest wiara, iż 
sznurek wisielca przynosi szczęście. Na 
tern tle odbyła się w miasteczku czes­
kiem Trubau pewna tranzakcja handlo­
wa, która wykazała dość poważny a.­
brót. 

W pobliżu tego miasteczka powiesif 
się w lesie jakiś człowiek, a na tę wieść 
z.gromadziła się naokoło drzewa, na któ 
rem zawisł ów nieszczęśliwy, niemal ca 
ta ludność Trubau w nadziei zdobycia 
choćby kawałka sznurka samobójcy. 

Bandyta - obrońcą spf awiedliwości 
Jlie•DJvftle d•ieje flola6rulsflieto €lilopfta 

protoplasty powieściowego bohatera Rlnaldo·Rlnaldlnlago 
Niejede.n z nas chłooął w dzieciń- lnajlepszym ohy:watełem swej wre.ski ro- przyjmował skargi wydawał wyroki na 

stwie powieśd kirymiinia!.ne, o·s:nute na ży 1 d.zft!n111eji wykoleiły go dopiero fatalne lichwiarzy. 
ciu fa111tastyczinego r-0z1b6jmitka włos<kiie-

1
1 rządy nienasyiconyich władieów. Mimo- I Nwc też dziiiwmego, te tego samego 

go, Rinaldo Rinaldindego, Tego rodzaju wdtcie Duca w gw.ałtownej siprze~e z.a- I· Dooa, który po.trafilł ze swym oddziałem 
utwory naj·siilniej dz.iałają na wyobraźnię strzeMł lro1111ia stirzelco-wi !księcia Marti.Ina, . stawiiać slkutecZ111y opór tr.zykiroć liczniej 

Dookoła denata rozpoczął się spór 0 mfodzieży. Ozy bral~śmy wszystlk.o prze- r który pohitł je<łinego z pastuszików Duca. ! szym Za.ndarmom, któll"ego za śmiiałość :t 

ową maskotę tak zacięty, że na miejsce czytane dosłownie, to imna sprawa. Oczywiicie, w daWl!lych czauch c~eka- z.uchwalsbwo nazywano „nowym Rolan-
przybyć musiał burmistrz dla zaradze- Sumienne hada:n.ia, przeprowadzone ła. go .z.a. to kara b~·rd'!lo surowa, p:agcl\C d~m" '· - że te~o- .człowie.k1a ubóstwiali 
nia możliwej awanturze. w szeregu arc:hii.wórw wfos'kd.ch wyka:zia- w.1.ęc tmdlknąć włęZ11e4lla. Duca zbiegł w b.iecLn<1., wdowy ~ screrocty traktowały go 

I oto głowie tego miasteczka przy- ły, że runaldo RinaJ.diilni niigdy ~e istniał gó~, ~ryte gęst-rm las~~· . . jaik. d~broczyńcę dawał im bo"';ie_m ~łeb 
szla iście gienjalna myśl do głowy: po- że naromi.ast wisZ')'lStlkie powieści tego ro S~ęd:ził tam os.iem. m~es1ęcy, ZYJąc 1 p1e1uądze. L~cz przed~wszys·~~1em _Du-
stanowił on sprzedać ten przedmiot gorą d!zaiu osnute bvły na życiu kalarbryjskie~ wespoł z heraztem duzej bandy, Toma- ca był znany J.aiko obronca ruew1esc-1ci 
cych pożądań drogą J.icytacji. go hers·zta bainidy Aingela Duoa. sum FrecLra. Gdy ~u się ta zaJeżność czci. . . 

ł · t h · t . . sprzylbzyła, Zorganieował włas!lfł bandę Ohocu.a.t DUlCa, .Jak sam pow.iładał, po-
Licytacja rozpoczę a się na yc mias . J?.ue1e te.go wodza ~p.ryszlków :-- ~0· 0 pariszy ją na żelazinej kamoś-ci. Duca si.adał tak cen111y amillllet, ~ nie mogło 

i sznurek sprzedany wstał za 9000 ko- d2:'1e~e ~~ra~dę poucza1ące. ~k~z:u1e svę nńe zinoisllł ordynameij kradzieży, wł.a- mu ,nfo grozić nawet ze strony n.a.jzaw­
ron czeskich. Pieniądze otrzymane tą ~ia111owac1e, ·ze został on r~z;bójnnllu~m do mań czy 111awet wymyiślań. Napadów ra- zi!ięłis.zych wro~ów, żiad111e1 ramy bowiem 
drogą d-0wcipu burmistrz przeznaczył p~ero pod ~ływ~ przezyć osob11Styc:h bunlkowyoh dolrom;ywał ~edymie w bja.ły nie moi.ttu mu był<> zadać, - wpadł on 
na w1~e~o~iocęcz~ponnsÓb zabobon, o dobro ki.edy sta! s~ę bezsafo~ ofiarą przecu.- dzieli, dokonywał d!ch zresrztą w spo'Sób ' w ręc-e far1aarmeiflji iut w szóstym rokn 

, . _ Wileństw 1 pderóWl!l?śoi. społe.cmych. Du. w:ysoce orygiinaJiny. tej dziwnej karjery. Lecz schwytarui-e go 
c~ynnych własclwośctach sznurka P? ca :tył za pan.owa·Ma ~rol~ Neapolu, Ft;1 Spoty'kaqą.c na dro~ch bogaty;ch kup kosztowało wł.acme sporo pr.acyi w dągu 
w1eszonego, _uz~skat w pewnem stopniu dynan ry, ~tóry nanu.ętllllie o.cklarwiał się cćtw czy tet dlostoin.iil<ów lk.ościel:nych, prawie rc>acu ści~iał go poważny 0Jdz1ał 
swe uzasadmeme. · pofowa1l'tlu 1 rytbołówsbwu, a rządy spra- wiiitał iich bardzo uinilźeme rycerskim u- w<:.;ska, na jego głowę niaz.nac;;-011· bar-
~ wo'"'.~ła zań okrwtna córka cesMzowe1 kłoinem i żęd.ał „podarunku•', na który dzo wysolką na owe czasy cenę 500 du-

·······~ Margit ~eresy., J ·oanna Karolliina (ipoczątlktt wydawał zirKZ:tą stde pokwitowanie katów, 
XIX w1elkiu). fonnalne. Dtl'Ca był n~epopr'a•Wlll)'l111 lide- Miimo wiszyistiko Dwca w:padł w ręct 

do QEKl.AM GAZETOVJY(H 
CENNIKÓW PQOSDEKTOW 

Zdj~c1·a futoQraficz~ 
dla ce ów ~eprodukq1 

RYSUNKl P!{()JEKTY ~EKLAMOWE 
i WYDAWNICZE V'ł YKOtffWA 

Rządziła bez skrupuł~w, bez slkrupu aliJStą ,który marzył o n.a.prawieniu sto. władz wskutek l'Jdrady swego sekreta­
łów też postępowała sobie z ,chłopami st1111Jców na świecie i uważał siebrie zia po- nz.a., który wydał kiryijówikę hemzta. Zam 
szlachta f.eudalna królestwa. ~leporozu- wołallletgO do &ro.niema uc:Umonych, do lmięty w waęz.ienii.u Duca bar<lrzo nyblko 
mń.en~a mńęd~y s01bą zała.tw.i;ała ona wyrównywańdia w ten sposób kirzywd zawisł na szubc:etn.icy bez sądu i wyroku 
tyJlko z bronią w ręk.u, chłopów ·zaś te- społecznych. . ! tylko na mocy kiróLewslkiego dekreflu. 
rott'yzowałoa i wycisikała z nńch w1SZystlko, • NJe1'az wyrus~ał on w tej roli jako T.a wł.a.Uiie okoHcmość sprawiła że w 

R BOR co siię dało. Ni~ . d~e~o •. że w ~kich o~tri?ńica pra~ .~ sędzia, do sz~egu opdtniii lu~u Duca pozoJStał bohaterem 1 

waroolkaich chł-01P1 CI>esz)'ll1 się rz; kaixlego mieJS·c<>'W!Ob. Siedrlał wtedy na p1ęk. męcze:naikiem, który rz!!inął ,za spraW1ie • ł. , d , . przejawu ·opo.zyoji przeciw wła<łtcom, a n)'lttl, przyozdob.roinyim wstęgami koniu, 1 dJliiiwo:ść. "' 
Tel. O % ~-łlQQ hers.zta .roi:ib6;.n1.k6~ ~wili iak siwe na ~o.gach m4ał ol'bri~ie. buty- z ostro! Na tem tl~ P?'W!Stawały najr6żnleiisz& 
1_l-72 Jl 8 9 ~ ~ go pirzy1ac1ela. Taksi wódz ba~dY. ~ył w gam.i, z.a paisęm u~ylet il p1!St·olety, strzel lege11dy, a d-mś 1eeq;.cize Du.,.a ctcZOIO)' 

· _ „ roh oc:zac:h obrońcą sprawiecl11w09ci, bę wpoprzck siodła. Tak wystroio·ny z.ta„ 1 
jest w lwd10wej pJeŚll'li ~ posiiaoda nawet po „.............. Angelo Duca był do 34 .I"Qku życia _ w~ał się na ry.~~~t ~dzielał posłuchań,. są&iii. ~---

-- --------- ·--- -·--~--- - ------ ------------

• 
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- No tak, widzi pan, nudzilo mi się, 
miewałem często smutne myśli. więc 
wziąłem się do interesu, właściwie tyllrn 
:::oto, aby się trochę rozerwać.„ 

- I jaki interes pan załotyt? ... 
- Zakład POs.?rzebowy ..• 

- Więc Irena wyszła za mąż? ... Co 
ona teraz robi?.„ 

- O, to samo. co orzedtem!„. Ty!k<1 
teraz ma o jednego męża więcej l .„ 

• •n 

'lrzec:io noc poślubna . 
lnsiuki przesd„pc:zg ob.udzll slE: 

W' "no.wróc:onvm" złodzieju. 
Lódt, 10 czerwca. 

Michalina Wlodziejowska wiedziała 
wprawdz.ie, że jej narzeczony, Michal 
Wtos był już kilkakrotnie karany za kra 
dzież i cieszył się w dalszym ciągu bar­
dzo ztą opinją, lecz wierzyła, że pod jej 
wpływem zostanie porządnym człowie­
kiem i zajmie sie uczciw.ą pracą. Wtos 
zresztą nieraz składał jej uroczyste przy 
rzeczenie, że już nigdy w życiu nie po­
wróci do „fachu" i rzeczywiście w ostat 
nim okresie przed ślubem zmienił się 
nie do poznania. Wesele odbyto sie u ro­
dziców Wtodziejowsklch. Młoda para 
miała zresztą zamieszkać u nich, dopóki 
Włos nie otrzyma jakie~oś zajęcia i nie 
będzie mógł wynająć wf asne~o kąta. 

Małżonkowie żyli ze sobą zaledwie 

trzy dni. Trzeciej nocy Wł-Os, korzysta 
jąc z tego, iż żona i jej rodzice spali ka­
miennym snem, ogołocił cate mieszkanie 
zabierając wszystkie kosztowniejsze 
rzeczy i ulotnił się 

Kradzi·ei spostrzeżono w kilka mi­
nut po jego ucieczce. Stary Wtodzijow­
ski puścił się nawet w pogoń za zięciem , 
lecz już nie zdof ał go przyłapać i wróci! 
zdenerwowany do domu. 

- Ojcze - btagala go nieszczęśliwa 
żona nie choć na policję. Michał wróc! 
do nas, zobaczysz. Jeszcze będzie do­
brze. 

- Nie ... Złodziej musi pójść do krymi 
natu. Policja już go odszuka i odnajdz:ie 
nasze rzeczy. 

Balkony w kwiatach. 

W godzinach rannych V.Uodzijowskl 
udar się do k-0misarjatu. Policja wdroży­
ła energiczne dcohodzenie i szybko wy­
kryła kryjówkę zbiega. Zamieszkał on 
w jednej z melin baluckich i nawet jesz­
cze nie zdążył sp rzedaż skradzionych 
rzeczy, któ •e w ca łoś ci zwrócono Wło­
dzijowskiemu. 

Szare zakurzone ·łódzkie ullc:e 
proszą się o konkurs na najpiękniejszy balkon. 

Łódź, 10 czernwa. 
Urządzało się już w Łodzi nlejedn~­

krotnie konkursy na piekne wyst~1wy 
sklepowe, doceniając ich zmiczcnie nie­
tylko dla handlu. ale również dla este~y­
cznego wyglądu ulicy. 

Jeśli chodzi o ten ostatni punk{ wil.!ze­
nla - czy nie należaloby r6wnłei. urzą­
dzić w Łodzi konkursu na 

naioięknieiszy óal!u-'11? 
Cóż bowiem może w wickszvm st0p-

11m przyczynić się do es :et vczney:o, aży. 
wionego widoku ulicy, jak balkl1n. 01do­
bionv zielenią i żywem kwle~Jem? 

O sprawie tej Pisaliśmy jui; nfejedr.r-­
krotnie. wciąż jednak nanowo tr7.eba ją 

z przyjemno§cią można byłoby wypić stara się jak najmoitiwieJ wyzyskać bal­
szklankę herbaty, czy przeczytać gaze- kon. hodując na nim z pieczołowitością 
tę... kwiaty i rośliny. 

Jest to wdzfęczne pole do dzfałalnoś- Umiejętność w tym kterunku u przy-
cł dla J(Ospodvń lódzklch. tembardzieJ, ie jaciół roślin, rozwinięta jest tam w sp0-
ogrodnictwo balkonowe nie wymaga ani sób nieraz zadziwiający. Najmniejs:w . 
wielkich kosztów, ani wielkich trudów, kawa.tek miejsca jest wyzyskany I wy- ' 
jak to niewtajemniczonym, nie interesu- korzystany. To tei niektóre· balkony ro- ! 
jącym się tą sprawą hliżeJ, pozornie się blą wrażenie czarodziejskich ogródków ... I 
wydaje... W Łodzi nie wJdzi się najmniejszej 

W miastach zachodniej Europy każdy 1 troski w tym kierunku, a przecież - i 
mieszkaniec, rozporządzający balkonem, ' przydaloby się to tak bardzo w tern tak 
rozumie doskonale estetyczne i hygjeni- .

1
1 bardzo pod wz~lędem roślinności wciąż 

czne znaczenie roślinności. To tet od naj I jeszcze upośledzonem mieście!„. 
wcześniejszej wiosny do p6tnej jesieni, Rem. 

ZiC 222i&A&U ,,„ •z 
poruszać. bowiem szary wygląd 7.akurzo- wmT li • I d .... I 
nych łódzkich ulic cia.1?:1e i:.a ;rpomina tt; ww oze DO DO. ZO q e„. 
?-awsze aktualną u nas kweslk. 

Zrzadka tylko widzi się w tr'l .fai b<ll- Odzie mieszka. bezc:zelng „lekarz„. 
k?~· n~ .kt~rym wię~ną znt;•i'li!';ar~e ja- ... · ; ł..ódź, 10 czerwca. J - Oto jest dosikonały lekarz -
: •. J ~s r?slmk1. Natomiast w mel\.t(lrych Władysław Strz~lec:ki, wieśniak z pod , przedstaw.ił wieśni.akowi jakiegoś starsze 
':lz1elmcach naszer;o s:rod11 -;: a~; d111c~ą .J'I- tasUU„ .:de.i;lplą.c od dł·~zeg-0 czasu na tgo mężczyz.nę on pana z.raz .wyleczy. 
dobą balkonów są p~erzyny 1 :<ra.;1a~te jaikieś do1eg:liwośd żołądkowe , zdecydo-1 Le-karz nawet nie zbadał StrzeleC'kie 
::?duchy, wietrzące się prtez cały d ,!jeń. wał się wreszcie udać do Łodzi do leka- I ~o . Spytał go tyllko od iak dawna cierp1 
'-::>: l'l.s~mt. na brudnym zakurzonym ~a)ko- rza _ specja.li1Sty. Znalazłoszy się w na„ na :iołąd~k i czy ma apetyt, po<:zem zażą 
nie w1.d~1 sie połamane krzesło, i;lm1ane tszem mieście , Strzelecki J'Jie wiedział ied 

1 
dał od niego 20 złotych. 

·;arnk1 1 oodohne sprzetv kuchen:ie.... ! nalkże do kogo ro.a się zwrócić, więc za,.., - Za co? - zdziwił się wieśniak. 

Włos, osadzony w areszcie, stanał 
przed sąii"'m i zostat skazany na rok 
więzienia 

Jeden z najpiękniejszych poematów 
Wschodu I 

„MUlUtMHU" 
(ROMANS w HAREMIE) 
Opowieść o tęsknocie krwi i pożądaniu 
na tle kort nknwvch pałaców i prze• 

pychu Wschodu. 

W roli główne!: przepiękna 

\V spaniała ilustracja muzyczna orkie6łry 
symlonicznet pod k1erunk1em 

A. C z u d n o w s k i e I! o. 

Początek przedst. o g. 4 pp„ 

BMIFMWWMMAAiMSl·ff 

Krwo'ft'a bóil•o. . Dość rzadk~ 07C!_o!Ją balkonu. .<\~nad~ czepił na t111.iicy iakiegoś przechodnia i - Do.stanie pan taką maść, która pa 
-~iącą o zamoznośc1 Jego właktcleh by- ! spytał go, gdzie mieszika lekarz chorób na zaraz uzdrowi. To jest cu.rodziejskie 
•vą. wisząca ~skubana ~eś, h1b kura. <'C?.e- :iołąd.okowych. Przechodzeń obejrzał wie 1 Iekarstwo. W dniu wczorajszym w mieszk:?.niu 
1wJace cierpl1wi1> na świąteczny .::>biad. l śniak.a od stóip do głów i po chwili nanr~ Strzelecki zapładł żądaną sltllllę, przy ulicy Piotrkowskiej 197 wynikla 

. W nlektńrvch domach balkony. z~- słu nekł doń: wziął medykament i pożeg.nał się z teka krwawa bójka w czasie której. dotkliw!e 
':11e11!o~e sa na skład starych rurie- t. któ l _Pan jest ze wsi, co? . rzem. I została i:otu. bowa~a 42:l~tma Mana 
·:''.eh s1e nie wvrp1ca, a .z k!ńret~1! n!P.- - Taik, z pod LaSJku - odparł mu Cu:cJ owny ~e.k okaza.ł się zwykłą , Trosz~~ynska. Udzielono JeJ pomocy le-

11.adomo co rnhlc , Ponkwieraiac !' • ę smę Strizele,..11ci - Jestem bąrozo chory, mu- wazehną, Stw1er<lz1ł to ZlilaJomy oszuka- 1 karskteJ. 
'~ 1e: są Zl'IP1 7 fm. sliczną dekoracją po-\szę się leczyć. nego wieśniaka, łod;iian.in p. Michał Sko I 
!worka lub ul_fcv... . • • _ Ch~dź pan ze mną. Już ja pana za- r.a. C:egłq ft' dłow~. 
• Ą przedez bard~o mew1eTktm l'nsz- 1

1
prowadzę do dokton, który zaraz pana l Ponieważ Strzeledki niie przypomina Na przechodz<>cą obok domu przy 

·em 1 wvsltkirm. kndv roc;!ncfacz bnlko- uzdrowi. , sobie dokład:nie adr.esu owego lekarza '} 
'111 ,mńiztbv zamle!'lć I?'~ w m111faturnwy o- Strzeledki udał się z: niez:najomym, którym był oceywiśde jakiś osob.nik wię ulicy Kamiennej 16, 65-letnią Surę Klaj-
<rro dek, stworzvc sobie kącik . w kMrym "który zaprowadzi~ tło tłd.zieś na ulicę Ki- cej mający spólnetło z krymin.ałem niż ~ nową (Kamienna l) z balkonu pierwsze-

! I!> s 6 go piętra spadła cegła. Staruszka, ude­
liński e!!o , do jakiegoś ciemnego, brudne- medycyną, więc zwrócił s,ię do poli.tjt, rzona w głowę, doznała ciężkich pottu-

Następny arcvprzebói kinoteatru 

LUNA 
nosi tytuł 

Tancerka 
Boa6w 

a nie jak wczoraj mylnie 
zaanonsowano 

Ta10111nlca Boa6w 
Udział w filmie 

,, Tancerka Boa6w·~ 
biorą: największa sława taneczna 

Ameryki 

Giida Gren 
i sławna chinka 

Anna May Wona, 
pożeracz serc 

Cllve Brook. 

go mi.eszdcanka. składając odpowiedni meldunek. czeń. Wezwane pogotowie udzielito 1:.i 
----· „ pomocv lekarskiej. 

,,Opiekun'' Zong 
okazał •I_, toirem z pod c:iemneJ 

dwlazdg. 
' ł.6dż, 10 czerwca. był bardzo burzliwy i w rezultacie Miko 
I Wyjeżdża.jąc do Francji 11.a roboty rol łajc.zykowa w~rziuciła BWego „opi~kuna" 
' ne, Fll'anciiszek Mikołajiczyk zwrócił się Styozeń s~ełni! sw~ g.r~źbę. Na.pisał on 
do swego przyjaciela Zygmunta Stycznia obsz~rny bs~ do M1koła1czyka •. do.nosząt.. 
prosząc go, by o.piekował się jego młodą ~u, 1aikoby 1ego ~on~ prowadz.1ła bardzo 
żoną, którą pozostawił samą w Lodzi. memor~lny tryb. zyc1~, ~obec <:zego .P<>-

. Styozeń obiecał mu, że będzie często ~owił zrze-c S'lę <>~tek~ nad mą. Milko­
; do niej przychodził i ueczywiście speł- ł~czyk, :po otr.zyma~~u h:s!u, zdecyidował 
nił przyrze-czenia. Po kiłku miesią<:ach, się wrócić do ~ 1 ma}ąe troc~ę no­
gdy .Milkoł.aijiczykowa przyzwyczaiła się szczędzonych pieniędzy natyohm.iasit Wl' 
już do jego częstych wizyt i jak mu się ruszył w podil'óż. 

Z l g koń„ 
W dniu wczorajszym przy zbiegu ulh.: 

Ogrodowej i Cmentarnej został ugryzio­
ny przez konia dorożkarskiego 16-letni 
Jan Pargski, syn ogrodnil<'a, zamieszkał:: 
przy ulicy Ogrodowej 64. Doznał on dość 
ciężkich obraże;1 cielesnych. Udzielono 
mu pomocy na stacji pogotowia. 

t:zuioJctie 

,,EXPRESS WIECZDRłłY'' 
• 

! lJdawało, poczęła go obdarzać go.rąc~ Znalazłszy się w rodzi.nnem mieście, 
sympatją, Styczeń z.ag.rał z nią w otwa.rite jesz.cze prze·d ro:zmową z Ż<>ną, zasiągn.ął MIĘDZY SĄSIADAMI. 

karty. o niej iaifo.rmaqi u z:najomych. Powiedz.ia _Mamusia pyta, czy pani nie hylaby 
- Zamienkamy t'Uem - oświa.d- no mu, iż przez cały cZM jeg.o nieobecno łaskawa pożyczyć nam inamofonu? 

czył jei. ści ini~dy nie wychodziła wieczora.mi ~ _ Czy macie g-ości? 
- N.ilg<ty - otlparla stano'!eZ<>, domu, te ~t prócz Str~i;a ~·o nie~ :iie - Nie! Ale chcielibyśmy nareszcie 
.-. ~uslSZ. :WYtłlln!aczę :i dtacie!f<>. puycihodztł .1 wogóle me JeJ rue moma mieć trochę spokoju. 

I JezeJ.1 me będziesz m~ą, na.pJ.szę do mę- było za.rzucić. 
' !a, że go zidrad1zau i on zerwie z tobą., M. powziął podejrzettiia co do !pTaW-1 WWWWiił6l&lGiliiWWWU 
. Nie będziesz w6wcz.a-s miata nikogo. Ani dom6wności przviadela, a po rozmowie tak dollkliJwie , że S. pr zez k i.L'ka mieisię<:)' 
. mnie, a.n.i jego. z żoną ostatecznie do•s.zedł do WIIli<>sku, lmusiał się kurować w szpi1taJu.. 
! - Podły! - krzyknęła kobieta - iż ona ie·st zupełnie ndewinna. Miikołajoezyk stanął przed sądem o• . 
j Mój Franek mnie kocha, on niigdy tobie W killka dni później Milcota.jczYlk krwa ka,rżony o pobicie. Skazano f!o na 6 tv-
1 !Ue urwierzyl Dalszy przebieJ! rozmOW)' wo ro.z.prawił się ze Styczni~. Po.bi!ł go godlili aresztttL 



Ruf antyczne i wymyśłon a 
Konowle mieli gości. Po skończone! wizycie . 

w salonie Jak zwykle w takich wypadkach, pa­
now&I ·wielki nieład. Krzesła były odsunięte, ser­
weta mocno zgnieciona I poplamiona. Naś:lc 
l(on spostrzega pod stołem hefbacłaną lyłeczkę.­
Przez chwilę zastanawia się nad czemś I mru· 
czy: 

- Kto z moich gości mógł mleć dzłure w 
kieszeni?-

•• ... 
DwaJ malcy zwierzają się ze swych imar-

twled. 
- Czy tata clę biję?-
- O, bardzo! •.. 
- Krzyczysz, gdy clę bile?„ 
- ·O, takt." A ty?„ 
- Poco miałbym kTzyczeć?.. MóJ t~ta Jeist 

i;łucby-

•• • 
Morycek przychodzi do matki I pyta: 
- Mamusiu, co Jest gorze!, gdy człowiek: 

upada i łamie sobie rękę czy gdy tylko pękalą 

W Mónachjum odbywa sie obecnie w~el ka wyStawa rolnicza. Zdieci~ nasze 
_ przedstawia ogólhY widok wystawy. 

łli1I ~c~;~Mcle, że gorzeJ, gdy łamie rękę" . P _re€Z z s.aborgnq•. 
- No, to świetnie.. Bo ml spodnie pęklY" 

••• W oftresie lodó"' i lemoniadu 
Jak rodzice z prowlncii niemieckiej usprawle- „ b 

dllwlają przed przefożonyml szkól powsiech· .rze „ podjqć . "Walkę z fgm szkodll-
nycb nieobecność lub spótnlenle swych dzieci. · ~ 'WQm namiasfkiem 
niechaj dowiedzą się wszyscy z następujących ~ i. . , L.ódi, to' czerwc' a·. · lk 

Ś I 
z wie ą szkodą dla konsumentów, kt6-

autentyczńych w adectwo. Jak C<> rok, tak i· w' tym ro.ku· ' w se- t 
O l

i J d kl ik rzy P acą za towar pełnowartościowy 
to st pewnego 0 ca 0 erow~ a: zonie inasowegó o,dbytu lódów i wody oraz z uszczerbkiem dla ich zdrowia. ' 

. - „Szanowny Panie Kierowniku. Syn mól sodowej oraz innych napojów chłodzą- Zwłaszcza, ponieważ pomiędzy kon-
~ótnł się dziś do szk~, gdyż był n! pogrzc-

1 

cych liczne są w Łodzi wypadki uży- sumentami lodów, 
ole, a nieboszczykowi się nie śpieszyło · wania do fabrykacji tych produktów 

W innej rodzinie matka ucznia powiła mar- • . . przeważają dzieci. 
twe dziecko. medozwoloneJ saharyny. konieczna · jest ochrona publiczności 

Ofcłec wypisał synowi następujące uspra· Saharyna jest, jak wiadomo, produk- ptzed saharyną. 
wledlłwienie: t~m dla organizmu zupełnie bezwa.rtóś- P~ądane byłoby więc, aby władze 

- „Syn mól nie był wczoraf w szkole z po- crowym, nawet do pewnego stopma ł nadzorcze i. w tym roku zwróciły bacz-
wodu bociana. ale martwego. z poważaniem szkodiiwym. ną uwagę na tę dziedzinę fałszerstw v.i 

Karol Schmatzke". J~ko nadzwyczaj_ tania i wyda.jna do- zakresie .artykułów powszechnego użyt 
Nauczycielka ukarała ucznia, mieszka. ostadza3ąca, ma ona hcznych lku i zorganizowały walkę. która będzie 
Oburz~>nY ojciec zgłasza się w szkole I zwole~mk·ó·w wśród producentów lodów miał. a na celu uni emożliwienie nadużyć. 

oswladcza: lemoniady etc. .. . (r) 
- ,,Jeżeli pani Pozwoli sobie Jeszcze raz Uż.ywani_c ~aharYnY dzieje się jednak · · . .- • 

Amerykańska aktorka 
w Polsce 

Znakomitość amerykańskiego świa· 
ta teatralnego, jedna z największych 
artystek Nowego Swiata, p. Ruth Dra­
pet, bawi obecnie w Polsce i wystąpiła 
gościnnie w Warszawie jako recytator­
ka klasycznych utworów dramatycz­
nych w jęz. angielskim. 

Tournee jej obejmuje - poza Pol­
ską - f rancję, Anglję, ttiszpanję i Niem 
cy. W Niemczech występowała p. Dra­
per w teatrach Maksa Reinhardta. 

Zjazd dramaturgów 
w Barcelonie 

W . końcu bież. miesiąca odbędzie sl1; 
w Barcelonie trzeci międzynarodowy 
kongres teatralny, na który zjadą sio.; 
autorzy dramatyczni ze wszystkich 
krajów Europy. 

Jako główni mówcy przewidziani sri 
Bernard Shaw oraz Tristan Bernard. 

„IYllss Europa" boba· 
tarką komedii 

Paryscy komedjopisarze są zawszr 
w pogoni za aktualnością. W chwil i 
obecnej Ives Mirande, autor rozmai­
tych fars, współpracuje z Mopezy-Eo1: 
nad trzyaktową komedją, której boha­
terką będzie piękna węgierka, Elżbietil 
Simon, znana powszechnie pod mianen: 
,.miss Europy". . _ 

Na wielką skalę urządzony konkur ' 
piękności tworzyć będzie dekoracyjm 
ramy dla sztuki. Głównym celem auto­
rów jest ustalenie współczesnego typ1~ 
młodej dziewczyny, która zdobywa na;­
wyższą nagrodę piękności. 

Premjera komedii odbyć się ma '' 
najbliżS?Ym czasi'e w Paryżu • .. 

uczylć coś podobnego, w takim razie osobiśćle . 
postaram się o to, aby .pani została l<ilrnajdłu­

;;ei panna". Jtlordersfwo z liłoic:i wznowienia staro -gnc· 
· ~ Olfwroriu lisf morderc:v.~o prawo za· kiej tragedii 

!'.~~ - bójsi"Wo.-C:o mówi opinio publit:znal Kier~~\\.-ni~ muzyczny be.rlińskie i 
P bl b

,. t 
1
. , „, k ó 

1 
„Volksbuhne , Karol Vogt, napisał dra 

TEATR POPULARNY. ro em „za OJS w~. z 1t.osc1,„ t ry esn.ą eh.arem? nieuleczalnie, na jego mat p. t. „Wojna", którego akcja rozwi-
. Ogrodowa 18. od. c:z~su. ~prawy U1.mnska ·- · Ż~!1JOW- V.:f;:tsne ządanre. „Prawo to nie mJ~e ja się - jak w staro-greckich trage· 
D'ziś w pc>nriedzi.ałek 

0 
godz. 8.30 w. ski JUZ me3edn.okrotme. ,narzucat:~1ę są- być, z różnych. :V~glę.dów - pisze (:or- I djach _ tylko zapomocą chórów. 

p:rziedstawi~iniie dla zir-zes1zeń po najniż- dom wszys~k1ch, kraJow CyW!lt~owa- bett w sw:o1m l!sc1e - przyznane je<ln•>- Krytyka wyraża się b. pochlebnie r 

szych cen.a.eh od zł. 1.50 do 50 gr. Ode nych,. o~ecme .znow poruszył .~o zywe- stc.e, powm~o J~dnak być przyznawane tern dziele, które ukazało się dotycJ; 
gT.an.y będizie melodrama·t sensa-cyjny P go opmJę pub!Iczną we franq1. p~nstwu, ktore l tak uzurpuwalo je so- czas jedynie w formie książki. 
t. „30 lat żyda Szulera" w obrazach Rys~ard Corbett. który niedawno te- ~1e w wypadkac~ skazywania na śmierć 
podług powieści A. Durnasia. w piątek ' ~u zabił wystrzałem z rewolweru SWl'\ Jednostek zbrodniczych. nowy dramat Jo2nny d'llrr. 
i ~elodyjinej operetki „Man.ewr'Y jesien · meul~czalną eh.arą na. raka matkę, 3; ,na- Sko!o wię? w. tych w~.a~ka_~lI pń- •

1 

U n l~ 
ne • R.eżyseru~·e A. MiU~er. st~pme popefmf ~amach ~amobó3„zy, s~wo me uzna3e metykalnosc1 zyc1a ludz w Paryżu teatr des Arts wystaw 

kt?rY go o ~tc;>s me wyr~uc1t p~za ~a- k1~go, .dla~zego obstaje tak uparcie µrzy w najbliższym czasie nowy dramat n<: 
w1?-s. wszelk.1e3 dc;>cz~sn~J odpow1ed~1:d- teJ. zasa<l.z1e, gdy chodzi o akt miłosi·~r- tle życia Joanny d'Arc. 

TEATR MIEJSKI. 
PożegDliłln.Y wys:ięp Teatru 

skiei!O, 
Stanisław- nosc1, obecme, dz1ęk1 usilny~. stara:iiom dzia. K~z~Y chory, które~o .na!llrn be~- Jest to udramatyzowanie autentycz 

le~arzy, ~aczyna p_rz.ychod~1c: d? zdro- apelacY.Jl!l~ skaza~a n3; sm1erc, powi- nych akt procesu, wytoczonego -,, 
w1a tak, ze. mógł JUZ złozyc pierwsze n~en m1e.c yrawo z~d~ma od wład:Z zada· swoim czasie Dziewicy Orleański e . Po cen1ach zni©onych. 

Zniakomilty ziespół rosy,jskii, tak en­
tUJZjiasłyCIZ'Ilie pirzyjmowany pr.zez melo„ 
manów łódizkiich cWi'Ś nieodiwoł.a.lnie o­
puszic.za .nas.ze miasto. 

swe ~eznama. . . . . . . ma. mu JeJ bezbolcsme; Wykoname wy- przez trybunat inkwizycyjny. 
Nie poczuwa. on się do zadneJ wmy, r roku władze, po doktadnem zbadaniu 

ma przeświadczenie, że spełnił tylko wszystkich okoliczności powinny p~w1e 
swą powinność. Nie mógł dłużej pa- rzyć lekarzowi". 

Na dizi1Siei1Sa:em ost·atniem prizedsta­
wien.iiu O go'Cłrz. 8.30 WbeCZ. 01degT&ny ZI()„ 

stan:iie „Żywy frup" Tołstoja. 
Bille.ty po cenach zniżionych do naby­

cia od 10 rano w cukierni Gostoms1lde-
go. 

Jutrzejsza pre:mjeJW 
„Ostatniej zasłony•'. 

trzeć na nieludzkie cierpienia ukocha;iej Corbett przytacza cyfry statystv~z­
swej matki, co do której uratowania le- ne, z których wynika, że w roku ubic­
karze stracili już wszelkie nadzieje. głym z 50.000 samobójców więc0j niż 
Corbett za pośrednictwem lekarza, prze 20.000 szukało śmierci dlatego, że nie 
słał redakcji dziennika „Matin" list o- mogli znieść cierpień, związanych z 
twarty, w którym zwraca się do ogółu chorobą. W ·samej f rancji żyje okołJ 
z prośbą o wydanie opinji o jego czynie. 40.000 ludzi, chorych na nieuleczalnego 
List ten, który istotnie pojawił się w raka. Życie ich jest ciągłą, powolną ago 
„Matinie", przedstawia dokładnie moty- nją. W imieniu tych 40.000 nieszczę~li­
wy czynu i domaga się reformy prawa wych autor listu zwraca się do władz z 
i pojęcia nietykalności życia ludzld~;{O żądaniem przeprowadzenia odpowlcd­
w tym . sensie, by wolno był·o w pew· niej reformy, 
nych wypadkach, zadać śmierć bezbo- · 

Jufro premjera ang-ieliskiiego <l~·-a.ma­
tu sensacyjno - są.diowego w 3 aktaieh 
G. W. Wheatley'a „Ostatnia zasłona". 
W roJach 111aczelnych: I. H<:>recka i J. 
Bone;oki, w lirunyich ro,l,ach: Faleńska, Ko 
r:telska, KTzyw~oka, T aitartkiew~czówna, ••r-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! •. 
Bro<l111iewiaz, Dami.ęcki, Ja.nowski, Haj- -
dug·a, Krzemiie·ński., Le,n.k., Wiericitńs:kii, j Serja 2·do. I 
W 10isłzozierowiic.z . 

Reżys~uji\ J. Chodedki. ,,EXPRESS . \VIECZDRnY" Z O. 10 CZERWCA 19Z9 R. 
Piremjiera na dochód komi·t-etu budo-

wy pomnitka ks. Ign. Skorupkń. w· lk I. t . n z k - Ok . , t H dl . 
We środę pi<emjera dila prasy i za- te . a uO arJa a a up ·re u an uwago 

proozoinych gości.. · · 

_ TEATR KAMERALNY. _ _ .. \ K 'UPON Nr. 14. 
O:>cWierunie o ~odz. 9-ei wiectzoll'.em I · · · · · „ · · ~ · · · · 

dio piąib'ku włącznwe sienS.acyj.n.y S{;enair-1 . „. • · '. · · · - · · „ (Ważny dla okaziciela), · 
ł~z e~z·otyczny z. żyici1~ po~oovei!o ~ _ 25 lćupo!ió~lejnych daje prawo do otrzymania 5 biletów loteryjnych (5 lrnpon6w-1 bilet) · 

P,Q~.ego 1„Yo~wa-ra.. • · ..,;..m-- rPmAliillS-T&"YW„ 

- . 
TEATR LETNI W. PARKU STASZICA. 
Dziś, jwtro i' poj'Ufbrie be~~lędtnle 

osta·tmt! tl zy pirzedshw•.<'::' a wyb9rne 
brsy rosyjskiej W. Katajiewa ,,Kwad.ra­
buira kolia'', 

GOŚCINNE WYSTĘPY •• GONGU". 
Dziś znakomita rewja „Blondvnki czv 

bronetki" z udziałem całego zespołu na 
czele z Hanką Runowiecką, Przestrzel­
ską, Owi<lzką, Ustarbowską. Soboltów­
r:ą, Wojnarem, Gustawem Cvbulskiin, 
Bolskiin, Laskowskim, Kamińskim, Pert 
nerem, ·Górowskim, Nowosielskim, i Pi­
larskim. 

Cod·ziennie 2· przedstawienia o 8.15 i 
10.15. 
19 •••• „ •• „ •• ef. 

ovaurg opJfek. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 
' K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 164), 
W. Sokolewicza (Przejazd 19), H. Rem­
bielii:iskiel!.o (Andrzeja 28). I. Zundele­
wicza (Piotrkowska 25), M. Kacperkic;­
wicia· (Zgierska . 54), S. Trawkowskiej 
(Brzezińska 56). 



Jak ko1ninior1:zgk ,, 
sial się noJ6oeairsvm ~•ło111ieAiem 

.., .11na1Ji' I 
~zasem Jesi dobrze zrobić: komuś , 

„na z•ość:„. 1 
Kominiarze cieszą się w Anglji do- na niego patrzeć przychylniejstem o- 1

1

1 

brą i poważną opinją. kiem, . . 
Swego czasu radykalny członek par- Zresztą może wiedziała już, że Nigh-1 

lamentu, p. Laboućher, doradził królo- tingall zrobił doskonaly interes. \'! okó 0 

wi; ażeby złamał opór Izby Lordów licy miano bowiem budować !miej, któ­
przeciw irlandzkiemu „ttome Rulowi", rej trasa miała iść właśnie nrzez kh 
mianUjąc dwustu kominiarzy na jej dóm. Nightingall przy wykupie zażąda!. • 
członków. olbrzymiej sumy i ostatecznie j<\ otrzy-

Obecnie zaś śmierć niejakh~go Nigh- mal. . 
tingalla, co się 1_1a polskie tł1:1ma~zy mu-I w ten sposób stał się odrazu zamoż 
zykal1_1em nc:z~1sk1em Sło'7' 1 ~. odkryła nym człowiekiem, ożenił się z tą samą 
fakt, ze własme prz~9sta\vtc~el teg9 za- panną, której już teraz sadza komi11iar­
wodu .mógł ucho~zrc za na3l~.:>gatszc:go ska nie brudziła i postanowił dalej robić 
człowieka w AnglJ1. majątek 

Pan Nightingall umarł w wicku lat93 p : „ . , d • · k _ 
ale już nie jako kominiarz _ b::z ja}rn on~ewaz raz u a10 mu się z .. ~P 
wielokrotny milioner, gdyż jego testa- 1_1em gruntu, przys~edt do, ~rze.1'<?na.1J:l, 
ment wykazał, .że pozostawH swoim na ~e handel g!untam,r .to będzie naJlepsze 
sfępcom w spadku 22 domy, trzy obszcr Jego P.ole dzrałaln?sc~. . . , 
ne dobra ziemskie i skru-~n~ sumkę mil .w1~elu p~zed 111!111 po nu!! t~k tnysla-
jon.a funta szterlingów w g::itówcc. lo 1 "'.1elu się zawiodło, z~rnJdu~ą_c w spe I 

A jednak p. Nightingatl zaczął karjerę ku_lacJ~ch gruntowych me m1]Jony, al e 
Jako kominiarczyk i temu zawodowi rumę r bankructwo. _ 
swoje szczęście źawdzię:::za. . Nie zawiódł się natomiast Nightingall. 

Był biedny, bardzo b'.edn.;. a już ja- któremu operacje finansowe z grurlfami 
ko małego ćhtopaka rodz!ce oddali go udawały się jedna po drugiej, coraz to 
do kominiarza. Kominiarz obchodził się lepsze, coraz to większe i córaz to bar­
z nim ile, więc Ni.ghtingall uciekł l>d nie dziej powiększające jego majątek. Pie­
go do Coventy, gdzie dalej wykonywał niądze przelewały się przez jego ręce 
swój zawód, choć go jeszcze sam <l0- naprzód tysiącami, , potem dziesiątkami I 
brze. nie umiał. Wykonywał jednak tak tysięcy, a wreszcie miljonami. 
sprytnie, że wkrótce zatrndn:al kHku 

Dawńo oczekiwany film humoru i śmiechu 

SPDR.TDWIBC 
z MlłaDśCI 

----- W roli tytułowej ---­
najznakomitszy komik świata 

Buster Keaton 
Film ten cieszył się niebywałem powodzeniem. ~ Ameryce i 
Europie. W Warszawie demonstrowany. był. w. ktme. Stylowym 

przez 8 tygodni przy wypelmoneJ w1dowm. 

-- Orkiestra DOd dyr. L. Kantora --Początek seans6w o godz. 4.30 po poł. 

uczniów i pomocników. --------------------···iiiiilaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiliiliiiiiiliiimm••------------
Miaf wtedy już lat 16. W trzy Jata 'L. · 

1 
"" na świat silne ulrowe i pełne energji. 

później kupił sobie już mały domek na JaOprw11s ~ft Jf) fDilJ• • do ftrOllJ. Wreszcie prezes chicagowskiego k1 u 
własność - ale sadza kommiarska D!."ZY ~ bu automobilowego p. Hayes doradza p 
rosła już do jego skóry i do j~g1) sławy Zi:iany amerykański muihtimfilUoner O. dowodzą, że ofiarowanie i mtej sumy do Smiithowi z dywiidendy o\1 zaofiarowan·. 
- kiedy więc zakochał ~i.ę w Dit;bej Harold Smith ofi.a.rował w przys·t~ie do dys!Pozycji., zmniejszyłoby w 2ltlaczne1 go przezeń kapitału wytwo·rzyć speci:a1-
dziewczynie z pobliskiej miejs..:'JW >~.:i, hrego humoru dz:iesięć mil.jonów doluóiw mierze nędz.ę lu:dz.ką, nadchodzi moc pr~ ny fundusz przezma•czony na S!Pecj.aln e 
Morreton Pinkney, wyśmiafa !O, o~w1ad 111a cele dohroczynne. Orygiinalnością te1 ~ektów powamyah nadJsyłanych prze;.. w,paj.anie . w d1zieci IPOszanow.a.nia życi 1 

czając, że nigdy nie wyjdzie za „komi- kofosalnej darowimy jest brak bai±szegu Judzi wybi1bnych w rozmaitych dzi.edzi- ludzkiego i wystrze,ganiia się aufomobi; 
niarczyka" i zabroniła mu nawet przs- określenia przez oHairodawcę, jak miia- 'llac'h życia społecznego. na ulicach 
chodzić przez grunt kolo swcg-o d.;mu. !IlO'Wicie winna o.n.a być zużytkowana. K·ażidy z tych aora<lic6w d·ostrzega . . 

Nightingall jednak się zawzi;ił ! pu- HarnJ.d Smith po·zostawilł to do uzna:. zfua.Wńooie ludz!kośd w tej dzied.z.inie, „
1 

Pisma. ameryka~s!k1e, donc:s~ąice o t?· 
stanowfl pokazać pannie, że bedzie ~·ho niia ogółu. I oto otrzymuje on setki U.:· iktóorą się albo bezipośre·dnio Sityka, albo d~rowi~ie mr. Smrtha, wyraza~ą powa.• ­
dzit pod jej okryami, ile mu s:9 h~dzic stów z radami wyclatlkowani.a tef sUJm)' v/'krtórej pr.acuje teoretycroi:e. _ p1ew.an1e, c~y suma .ta .aqikolwi~ ·· ~a.L 
podobało. Sprzedał co mógf, zę swej po- ku iliajwi>ęk<szemu pożytkowi cierpiące) A wię'C jeden z tych działaczy propo- wie1'ka oddziała wytb11itane na Zllll!11eąszen: <: 
siadł ości za śmi~sz1_1ie ~ałą ~mę; kupit lw:łz.kośd. . . . • , _ :nule' ~u<low~ · przy~~ów, .ck~~i radzi. o- się · nędzy i ~raża p;zypuszcz~m~, . _z~· 
domek, który dz1erzaw1h rodzice panny. Poza dz1es1ą.łlkam1 lvstów, któ-rych all foczyc ubogie matki 1·akna1w1ększą opie- cały teirt zapis Jes~ swo1ego rodza1u kapr . 
A tern tak ująt sobie pannę, że zaczęła torzy w bardzo przekonywujący sposób ' lką, _aby młode pokolenie prizychod.z~lo sem niuclizącego się ho·g·a:eza. 

~·••••••9•••••••••••• .... ~ .... ~·~•••••H••••-.•1N1••••••„fstaci p~zeciwnika i f-1;.~e> h~rc.zystvch ra zesztywniał mu zupełnie i ni·e móg-
ł../ Juban Zabmsk1. \...11 mion me przedsta\v1ata s:ę zb~·t oka- wypowiedzieć ani słowa. I . (Jerzv Bolski) · zaJe~ Wałek mówił już za niego: . 

I , ,-.Uc'iekae n!e mó~ł. - Czemuś milczał, świnio, trzieba b ~ 
1_ . l.:.gf.Son1„orze 1·odz· . • ~ - N.i.e m1ato t0 }J,)Wi~n~ ~~dnt>go sc-nsu; ło odrazu powiedzieć kim jesteś, to b'~ . 
e „ iii a mogloby tylb pr.tvmesc Jemu same- po mordzie nie oberwał! Ale dobrze, ż , 
I I mu szkodę, albow•em u.::1eczka rozzu- cię poznałem, to byś już teraz tu leżał -
1: Powieść kryminalna z życia łódzkiego. c~iwaliłaby z i}t:Wnl>5.::i:\ n:eznajomt:go. pyskiem zbitem na kwaśne jabłko. O.i • ł •I „Tajemnlczy l)żems„ jednym sko- dajże prędko, skądżeś się tu wzią tł pr · •' • • • • • r1 kiem znalazł &ię pn:y Pietrku i odrarn coś chodził za mną,- bydlę wymiętoszon · 
.... ••••••••••••-••••••••••••••••••••• ....... •••••••••••••--• chwycił go swemi żylastemi rękoma za Pietrek, przyjrzał się uważ~iej .m.' ·,. 

· · 42) I gardło. Twąrz m:ał zasłonil,it.\. W:elkie :viącemu, a skonstatow~wszy. mezbi~1 ~ · I co1,do kapelusza rzu.:<lf-) ciel! na o two- ze to Walek we wlasneJ osobie, odet..,J1 · 
Nieznajomy obejrzał się bojaźliwie się już i szedł naprzód, nie zatrzymu- i ty mask.i, z poza której wyzierały oczy 

1 

nął z ulgą i rz~kł: . . 
1 11a wszystkie strony. jąc się ani razu. · n;f:znajomeg0. - Ja .. ja„ Ja„ sam me wiem„ a _e po-

Pietrek ukrył się za drzewem, skąd _ Dokąd on też mnie zaciągnie? - Pietr-e.k ~dr~zu w pi~rwszej .:hwili wiedz mi,. cz~ to ty n~prawd;„ Jestc -.. 
widział dosko11ale, jak „Tajemniczy myślał Pietrek. _ żałuję, że sam wy- wyczuł, ze siły ich są me:ówne. owym ,,'f aJ~mmczem p~emsem · " , 
Dżems," szczelniej jeszcze zakrył twarz brałem się na te poszukiwania. Trzeba Nieznajomy z łatwością uniósł go do - \Y1dz.1sz przec~ez. Inny moze, ~ 
i szybkim krokiem przeszedCszy plac było wziąć ze sobą Antka i Józka. Ra- · góry, powalił na ziemię i już sięgnął czemu Ja miałb~m b_Yc pokrzywdzo?y :, 
Dąbrowskiego, skierował swe kroki w zem byłoby bezpieczniej. I do kieszeni, prawdopodoqnie, by wy- -:-- Ale ~kądz_e, .111,e ro:um:em. ~at!\." 
kierunku ul. Targowej. z t · ł · · · · 6 ' ciągnąć stamtąd nóż lub rewolwer i twoJa mówiła mr, zes wy1cchał do War-as anaw1a się JUZ, czy rue z~.wr - i . , . • . 

'"-'. Albo skręci w Cegielnianą. - p~ cić gdy nagle zapomniał się i obcas"m załatw1c się na poczekanm z amatorem- szawy.. . .· 
myślał Pietrek, - albo pójdzie Targo- ud~rzył niocno o płytę chodnika. ~ ~zpiegiem„ l~cz V: tej samej c~wili palce d . -ć?B001to matkatk;vshzystkotmusrrwo~iet-T b · ć . . . . i Jego rozluzmły się, cala postac zastygła ~e . . a wsz~s ie. umar em, z -wą. rze a uwaza ··· ~1ebaczme postawio~y ~rok odb1l s ę w jakimś bezruchu, OCZY. wpatrzyły się miesz .•. me1:11a. mme, a Ja tym~zasem f_?r-

Wyszedł ze swej kryjówki i wolnym głos~ym echem ~o całeJ ul.1cy. w twarz Pietrka, a usta szeptały jakiś sę z?tJ~m 1 !11edlugc_> bę~ę miał włas~ą1 krokiem, nie tracąc z oczu nieznajome· Pietrek sam się przerazą sweg? kro- niezrozumiały wyraz. kamrcmcę, r au~o, r dziewuchę ~al ant~. 
go, posuwał się dalej. Od czasu do cza- ku, . kt.órego odgłos. na. teJ pusteJ, głu- Pietrek nie zrozumiał co się stało. Zobaczy?z, d~p1e~o wte~y . będzresz s._ę 
su zatrzymywał się na chwil~ przy pło- cheJ uhczce upodobmł się do wybu;hu Dlaczego „Tajemll'iczy Dżems" nie Walkowi do z1em1 kłam~t r buty mu Ir~ 
cie, wytężając wzrok, albowiem noc bom~y. . . . wyjmuje broni z kieszeni? Dlaczego go 7.ał! No, ale te~az _cho~z z.e. mną to c1 
była ciemna i skąpo oświetlone ulice nie NreznaJOmY odwrócił się nagle. nie zabija? Czyżby się zlitował nad wszystko opowretl'). Jak Jest i 3ak było„. 
pozwalały mu osłabić czujności. Pietrek zdrętwiał z przerażenia. nim? Albo może przygotował dlań inną - A gdzie ty miesz~asz? - dowia-

Przy rogu Cegielnianej „Tajemniczy Stanął jak wryty. okropniejszą śmierć? dywał się Pietrek ,poprawiając · roztar-
Dżems" znowu przystanął na chwilę. W zamyśleniu swem uszedt tak da- Pietrek czuł się jednak sw~bodniej- ganą czuprynę i przykładając ręl~ę do 
Pietrek z biciem serca zatrzymał slę Jeko, że od „Tajemniczego Dżemsa"' szy, gdyby ('hciał, mógłby powstać z zbolałych miejsc na twarzy. 
równie. „Tajemniczy Dżems" obejrzał dzieliło go w tej chwm zaledwie kHka ziemi i rzucić się na nieznajomego. - Tu, niedaleko. W lesie stoi Y1' Ó:! 
slę i zdecydowanYin krokiem ruszył w kroków. Nie uczynił tego jednak, czekał bo- cyrkowy, w którym mieszkam. Nikt 
stronę ulicy Targowej. W dodatku zatrzymał się przed sa- wiem na dalsze konsekwencje. mnie tu nie zobaczy. Bądź spokoj'iy .. 

Przeszli Targową i skręcili w górę mą latarnią wobec czego krąR' zielonego Nieznajomy przez chwilę przypatry- - No, to chodźmy - odparł zadowo 
na Pomorską w stronę Helenowa. W światła oświetlał go całego od stóp do wał się bacznie swej ofierze i nagle z Jony Pietrek lepiej tak, aniżeli miałbyś 
miarę oddalania się od miasta „Tajemni- głowy. ust jego padł okrzyk: mnie jeszcze prać po mordzie ... 
czy Dżems" zwalniał kroku i widać by- „Tajemniczy Dżems" wy~rężył się - Pietrek, jak się masz?!... Po upływie pół godziny obydwaj 
ło, że czuł się bezpiecznie. jak tygrys przygotowujący się ao skoku. Pietrek na dźwięk swego imienia o przyjaciele zaszli na miejsce ~dzie stara 

Warunki dla Pietrka pogorszyły się Pietrek zrozumiał. że nadeszła chwi mało nie dostał pomieszania zmysłów. „willa" Walka. Byt to zwykły wagon 
jednak. Na cichej, zamiejskiej ulicy od- la ostatecznej walki na śmierć i l.ycia. Zdawało, mu się, że to sen. cyrko.wy, t.aki sam, w jakim Wal.:!k s! <;; 
głos kroków odbijał się głośnem echi;:m, Przypadkowo nie miał przy sob:e W tej-·chwili maska-opadła jednak z przebierał I charakteryzował. 
wobec ·czego musiaf s-tąpać na palcac~. · ani noża. ani żadnego „instrume,htu", któ, twarzy nieznajomego i Tftieszczęsny arna ' Nie zapaliwszy świ1tła, obydwaj 
Poza. tern zupe!ny_- brak. prz~chodniów ry mógłby mu w t.ej ch:vm ~~a~ '"·lel- j tor-szpieg ujrzfił . p_r. ~ed .. • so~ą dawnego' rzucil.i _się na post.anie i ':V~kk począł 
powiększał dlan mebezpreczensty.ro. _ .k~ przysJ!lgę. Mus1at w:ęc l1_~~yc. ~ylko 

1 
sweg? pr~y3ac1el~ •. w~pofmka . WYpra o~wiadać swe dz.rwne d7.l)JC... , 

Na szczęście nieznajomy nie oglądał na swą sile, która .w.obec wysok1eJ pQ- i.lodz1eisk1ch - ·Walka. Z pQdz1wu ,ęz.yk <n. c. n.). 



ODEON WODEWIL CORSO 
ZIELONA 2. ztELONA 2. PRZEJAZD 2. PRZEJAZD 2. GLuWNA !. GŁÓWNA t. 

••.••..• „„ .••••••.••..•.••.•• 
Dramat budzącej się miłości p. t. 

DZ I ś P R E M J E R A I •••••••••••••••••••••••••••••Hi 
Dramat serca kobiecego p. t. Po raz pi•rwszy w todzil Dramat. śmiech i zagadka p. t. 

Cień Sherlocka Holmesa Dziewczęcy Raj Niewolnica miłości 
Sensacyłny film w lct6ry111 jfrozę, zdumienie i śmiech budzi 

Film erotyczny, osnuty na !le pradziwego zdarzenia 
W rolach Qłów, piękny Llvio Pavaneli czarująca MarJa 

Paudler i dowcipny Ceors Alexander. 
Wielkomiejski dramat erotyczny. W rolach głównych Goryl. W roli głów, 

Charles Murray w roli Goryla??? . 
-nadprogram FA R s A 

Jadwiga Smoe11tr•k•. Józef Weasrzyn. Parnel. 
-nadprogram I' A R S A Nadprogram-nadprogram- Zelwerowlcz i wielu innych. 

Wlelkl podw6jny program! 

POLL 1) B ~w2 ~k~e?!,>A V 12) ~~~.~~.~~„. !!~~~~AŁ T 
Potężny dramat z przeżycia młodych ko1'iet w średowisku upadku I 

· t W rolach głównych: 

w rolac-h gł. : Lon Chanoy ta.Iły Co11111so11 KAROL DA"C i GEORGE K. ARTHUR. KonstantyoowsJ(a 18. 
Dziś premjera! Następny program: ·-Bebe Daniels ·w filmie- p. t.-;,C:6RKA- ZORRY. 

I SP EllDID 11 
„ 

Ostatnie 2 dni! 

Niezwykłe inlerea11łł1CY lllan •· t. 

SPO IEDZ 
PRZED 

SZTURllEll 
(IZAAK PATRYCJUSZ MURPHY) 
Komedjodramat z życia emigrantów żydow­

skich w Ameryce. 

W rotach główny eh: 

Geora 3essel, Palsy Ruth 
llllller, Wera Gordon. 

Ilustracja muzyczna pod kier. P. Mucmana 

Poczatek o godz. 4.30 po południu. 

ll'ISTYTUT DE BEAUTE Dr med In d . Ul I . 
Diplo~6~d~'~ive~t~e~!u~ Pąris HEbbER rOfftuOIH oener~ omun~ 

Cegielniana 19. m. 8, Telefon 69-92, chor. skórne Lekarzy-specjalistów 
pielęgnacja skóry i włosów. Spec-jalne i w~neryc:sne Zawadzb-a I. 
masaże twarzy i ciała. Masaże pdtłu· rławrot 2 a. 
szc:i:aiące. Usuwanie zmąrszczek, broda· tel 79-89 . 
wek, piegów, wągrów i ipnych defektów . ' Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
cery. Usuwanie włosów elektrolizą elek- pn:yJ~· de 10rano,Od11-1.2! 2;-3 ?rz~imuielekarz-kobieta 
troterapja „Solux" lampa kwarcowa, far 1 od 4-8 I W ntedz1ele 1 ~w1ęta od 9-2 pp. 
bowanie włosów. Przyjmuje od 10-8 w dla pań spec, od 4- 51 Leczeniłl chorób ; 

L~[ln.1 [a Sl~III~ "·:'.~~~r~~:;:i::~.~~:~;~~=:~~:::::::: 
I 

I 
1Konsultacle ;:: neuroloJ!iem 1 urolog1e111 

\ Dr. I Gabinet $wiątło-lecznlci:y 

ul. CEQIELNIANA. 29 · 1'ołom ·1n1·[lYb l1 Oddzie~~s~:~~ka
1fu~:rd~~ kobiet. 

Gabinet wene~olog1czny ~ . ~ li n Porada 3 złote. 
D·ra S. KANTORA ISp.ec1alista chorób , 

. . skornycb I wenery 
dla leczenia choreb skórnych l 'O czn eh !-------------

wenerycznych i meczopkiowych ': riotrko~ska ~~ LECZNICA 
Doklól TEL. 44-92 lelcar~Y s1'e~!2 1tstbv przy Górnym 

przyjmuje od l-41/> RYD-"U 

K 11• n g er po pot i 8-.9 wi.ecz Piotrlłowslla 294 tel. 22·89 w nleddele 1 święta • 
oa 11-2 orz:v 1>rzystaoltu tramwaJów oabJa-

, nkkich czynna od 10 rano do 7 wlecz. P. 

T11rnlei allel6w 
w cyrku 

Dziś rozstrzygająca walka Sztekkera 
z brutalnym Spiewaczkiem. 

Obszerna widownia cyrku sportowep przeciwnikowi razów ku oburzeniu gale­
go była wczoraj znów wypełniona vo rJi, rozmiłowanej w eleganckich chwy­
brzegi, a widzowie wprost zelektryzowa- tach, chociaż w życiu nie zawsze sie do 
ni. Oczywiście zainteresowanie cale sku- nich stosuje. 
pia się na występach Sztekkera, Stibora, W 3 min. Kornatz tak silnie rzucił Po­
Spiewaczka, Krausa i Szczerbińskiego. grzebę na obie łopatki. iż nieszczesnY 

Na samym wstępie sensacja. Kraus pomorzanin ledwo zeszedł z areny. 
wniósł protest na onegdajszą swą poraż- Decydujące spotkanie między l(rau­
kę w walce ze Sztekcrem, twierdząc, iż sem (Luxemburg), a Śpiewaczkiem (Cze-

1 
publiczność okrzykami i gwizdami tak chy} ~dwóch zapaśników o równorzęd­
steroryzowata go, ii formalnie pokręciły nie wybuchowych temperamentach - tu­
mu się klepki w głowie i nie był on 'V warzyszyły, rzecz prosta, stosowne cpi 
stanie się obronić. Prosił o udzielenie mu zody. 
rewanżu. Nie brakło i przekleństw, których nic 

Wówczas wystąpił Sztekker i o~ szczędzili sobie wspófzawodriicy, podob­
świadczył. że jako dżentelmen i sporto- nie jak i razów, tak, że walka chwilami 
wiec nikomu rewanżu nie odmawia, lecz przemieniała sie w boksówkę, przyczerri 

: Kraus walczy brutalnie, wobec czego nie zdarzyła się taka sytuacja, iż pomiędt" 
, widzi on powodu, by miał poraz drugi walczącymi znalazł się .. , stół sędziowski. 
walczyć z Pokonanvm ordynansem. Jed- oczywiście bez oniemiałych ze strachu i 
nak, by Kraus nie sądził. że oµ i.!O sie zdziwienia sędziów. 
boi, gotów on stanąć z nim do walki w W 15 min. ~piewaczek uderzył gtow<• 
stylu amerykańskim, w której wszystkie Krausa o ziemię. a ~dy ten ostatni 0szo­
chwyty są dozwolone, by Sztekker mógł ' lorniony wstał, Spiewaczek dopadt go i 

l stosować te same chwyty, co Krans. Chę I powalił na obie łopatki. 
tny do bijatyki Kraus skorzystał z oro- Tym razem g-alerja żywo oklasklwa-

' pozycji. Galeria zaś, mając przedsmak la pokonanego Krausa, którego niedałej 
emocjonującej walki, gorąco go oklaski- jak w przededniu obrzuciła wyzwiskami. 
wała. Istotnie popisową była walka dwóch 

Wieczór rozpoczął się walką fenome- oolaków, Sztekkera :r,e Szczerbińskim 
nalnego studenta z Chorwacji Stibora z budząca ogólne zainteresowanie. Sitą gó­
dobrym węgrem Weisem. rowat Sztekker, któremu przeciwstawiał 

Mimo wid::>cznej przewagi Stibora, się dobrą techniką Szczerbiński. 
Weis dzielnie się bronił, walcząc r.a zwto- W 12 minucie triumfował Sztekker 
kę i trzymając się defensywy, tak, że w Obydwaj Polacy zebrali zasłużone okla ­
ciągu 20 min. nie dał się pokonać, zysku- ski. 
jąc wynik w pierwszym spotkaniu 11ie- Dziś w poniedziałek będzie „gorąco" 
rozstrzygnięty. Obydwaj zapaśnicy ze- na walkach. Wystarcz:v. powiedzieć, że 
brali za ładną walkę oklaski. do. rozstrzyl'{ające~o starcia staje Sztek-

Debiutujący mistrz świata Prusak, ker ze $piewaczkiem, pozatem wałczą: 
Kornatz, okazał się bezwzględny i w wal- Schachschneider - Stibor, Kornatrz -
ce z Pogrzeba, (Pomorze) nie szczędzil Waluszewski, Kraus - Petrowicz. „„ ... „„„„„„„.„„„„„„ ...... „„. 

DR. MED. 

~. ~óianer 
Dzlalnat. 
Specfalista chorób 

skórnych. wenerycz• 
nych i moczopłciow. 
Przyjm. od 8-10 i 5-8 

Leczenie lampą 
kwarcow11. Oddziel-J 
na poczekalnia dla 

P•ń· 

Dr. med. 

HiewiaUli ______ ,w nledzlęle I świeta do Z PO J>Of. 
, ·!wrobY weneryczne. skórne I wlosó• Dr. med. Wszystkie soeclalnoścl 1 dentystyka. specJall111ta cho 

ANDRZE.J A z. TEL. 3Z·Z8. b b • Kaoiele śwlet!Qe. la moa kwar?>wa. rób skórnych 
1 c.:zenle lampa kwarcową.. analizy u ll'Z elek!rviacja. Roeat2en, sicze1>1enla. i'!::e~diJ'ł~~o~y~t 
K rwf l wydzielin. PrzyJmule codziennie U anąJ~y (moczu, kału. krwi. plwoc~n. ul. Aa r•eJ·a 5 
od s-12 l od 4-8 w w niedziele i WYdzxelln ltd.) oueracJe. ooatrunK!, „ 

. · · . 1 Ceolenli!lna 43 wizyty na miasto TeL 59-40 
,w1~ta od IO do 12. Oddzxc na t>ocze- yę1. 41-32. Porada 4 zł. · Przyjmuje od s-10 
k .1ln1il dla pat!. Specjalista chorób p ada d8 ._SfYC i od 5-9. 
, 1J 1-2 w LecznI~ (Piotrkowska 62) skórn) eh wenerycz- 01 n.-. Z• w niediiele i święta 
,fM1414 ·-Q nych I 111oczoplc10-fta I wene1oloata•R od 9-1 

~'J SAllOCH6D w
1
ycb, Nk"aświetlanie dla chor. skórnych. weneryczunh I Oddzielna pocae-

~ ampl\, warcową. J •&OTE kalnia dla pań 
' Przy1mufe od • ------

1 Fiat, mod. 501, 4-o osobowy, g. 8 do 10 rano . 
torpedo, w b. dobrym stanie 

0 
d 5-8 w ZGUaIONO dn. ? b .. m. przedpołudniem 

- sprzedam. Ofertv S. z . • $llntir pereł uc:zc1~elfo znalązcę pt~szę ••• 

Dr. 

Bona W. 8Alł(Kft tekarz-neutv!ta 
przepro::~~ła się f • ~Of OWl[l 
Sieokiewicza 95- przyjmuje w lecz­

nicy przy uL Piotr· 
kowskiei 294 

przyjmuje w cborn­
z nallepszemi świadectwami przyj- bach skórnych 
mie 1:osadę do dziecka lub dzieci. Wt1t i weneryczn„ch 
dome>Sc!: telefon 4-24. od 2 . do ~ ; i - B .:.odziennie od 2 ..-7 

J --~Pia p110. od ~-;i, o zwrot ia wysok1em wyna~rodzen1em 
\a- .„...., , =- e Wól"ai11ka 4. m. i.. 1J 

c;odi1tnn1e tylko 
~ """-~-.„""'·"'""'-'""'-!!!<•'""--""'~'------.s,... --1 łcobietv i dzieci 



Turyści-Legia 2:1 (l:O)l..,c!:'a::!•!:~~!:!..,e 
N · d d • • k T · , Od Knków: Cracovia -Wisła l:t (3:1) a sno z1ewa11a p1ę na gra urystow. . .z~służone. zwycię~two <:;:ac?vji, dl~a t' ~ ikforeJ hramk1 zdobyh: Kwbmski, Rt11s1-

w 'Jęk s ze 1• pora z• kJ• uch Q •1 gos' „ • h b k nek} I\ozok. Dla Wisły honorowy p'Ullltkt · r n 1 c 1 1 c . . r a n1 . ar z. ~~B'!l'~;r::i:~!:ki~r~~f~~ęł~; ~;:::~ 
{K) Drużyna ligowa Turystów spra- dzo dobry, uchronU drużynę od wiek- Legja nie dochodzi prawie wcale do ce wi<lzów. Sęctzi01Wa. p. Marczew.ski 2': 

wiła w dniu wczorajszym niezwykle mi szej porażki. ~losu, lecz Turyści nie potrafią WYkorzy Lodzi. . . 
la, n_iespodz~ankę, . zarówn? pi7kną grą P~z~bie~ gry ~!ezwy~le i_nter~sujący. stać swej przygniatającej, przc.\\~agi. . Lwów: Pogoń _ IFC. l:O (1 •0), 
w p1erwszeJ części meczu Jak i nadspo- Turysc1 juz w p1erwszeJ mmuc1ę przy- Nawet dwa rzuty \\ome nre zostaJą , . . . · . 
dziewanem zwycięstwem nad · Le~dą puszczają groźny atak unicestwiony wykorzystane i wynik do przerwy nie drr Nk~~isp?~zdwa.l'lbr ~~IClęs~wbo t~i('n1 
stołeczną,· która przybyła do Łodzi ze przez Martynę. W drugiej minucie Tury ulega zmianie. a on:1 ie yną . am ę z ~o )'. lVJ.au­
swemi najgroźniejszemi asami. ści mają 100 JJrocentową okazję do zda- Po przerwie już w pierwszym kwa- rer: SędzioiWał P· Bi;ra z ŁodZ11. wMdzów 4 

Odmłodzony atak Turystów z Choj- bycia bramki. Stolarski strzela niczwy- dransie gry, Turyści dają n!epotn;cbnie tysiące. 
nackim i Stolarskim oraz zas:lonv Mi- kle ostro, Skwarczy.ński wypuszcza pH- do utrzymania wyniku. grając defrn- Poznań: Warta ,___,... Polbnia. 3:1 ,(2:1)„ 
chalskim na prawem skrzydle pokazał kę z rąk nadbi'ega Chojnacki i z odlc-

1 

zywnie. Zaishtżone .· zwycięs1wą drużyny poz-
w pierwszej części meczu koncertową głości jednego kroku strzela do bramki. To też w tym okresie goście mają naoo1dej, dla 'którei bramki zdo·byli. Prz)' 
grę .w polu, szachując kompletnie tyły ~ilka toczy się. P~ linji bramkowej, n:.a prze;vagę, ty~b~rdziej . że pomoc )'1;1- 1 l;Jysz 2 i Anioł.a. Dla Polonii Ał.asz'ewsik~ 
LegJi. się nawet wrazeme, ze przekroczyła ;1- rystow za wy1ątk1em Kahamt wyrazme Sędzia p. Pi·otrowski z Łodzi 

Goście zaskoczeni niebywatvm cią- nję, lecz w ostatniej chwili ratuje cu- opadła na sitach. • . · 
giem na bramk~ drużyny Turystów po-, dem Martyna. W 22 minucie nastepuJe najpiE;kniej- Katqwic.e: Czarni - Ruch 4 :2 (0:1). 
tracili zupełnie głDWY i przez dtuższy W tyw momencie pada skontuzjowa szy moment dnia. Do przerwy przewaga Ruchu, który 
okres czasu byli zupełnie bezradni na ny Chojnacki, który na kilka chwil opu- Wypijewski centruje do środka i ł.ań ,iecLnak opada po prze ryviie n.a siłach . 
boisku. szcza boisko. ko błyskawicznym i niezwykłe ostrym I ~ramki. dla ~zarnych zdobyli: Nastula 3 

Niestety, brakło fioletowym wyk0:i- Ataki Turystów są w dalszym ciągu sfrzałem z voley'a zdobywa wyrównu• 1 Hara.s11mowłcz . Dla Ruchu - Buchwald 
czepia oraz wytriymałości, co było po- b . groźne. Jącą bramkę dla gości. i Sohota. Sędzia kpt. Bairan. 
w0dem, ie ju~ na !'oczątku drugie] '''.r W ?-ej minucie centruje .Pięknie Mi- Teraz Turyści dążą znów za ws-zel-
łowy zawodnicy łodzcy z trudem pasu- chalskt, chwilowe zamieszame pod bram ką cenę do zdobycia zwycięskiej bramki 
wali się p~ boisku nie będą~ w ~!.lnie ką Legii i Chojnacki z kUlm kroków · 'w 23 minucie centruje Kaban. Pod 
"'.Slrn.tek s1_lne~o wyczerpania ~bs:)Jut- zdob~wa bramkę. . . . bramką Legji powstaje mentlik. Bram­
rne me _zdzialac. N1e~ywaly ~ntuzJazm w1dowm. Bra- karz wypuszcza piłkę z rąk, nadhiesrn 

. J?op1ero przypadkowo zdobvta. ::'vy- wam mema k?nc~. , . . . Stolarski i zyskuie zwycięską bramkę, 

Jubi11uszowe zawoay 
sportoee %. :H. §. „. 

:Hodimoli. c1ęsKa bramk_a dodała garc.zo"! I ~try- Napad Tm y~tow. sw1et~1~ usposobi o pada!ąc przytem skontuzjowany. 
s~ów otuchy 1 przyczyniła się, ze fiole- ny strzatowo nie daw chwili odpoczyn- . . · . . .• ZKGS. Ka.dimah z okazji jwbNeti'Szu 
towi pod konie;; zawodów znów zdobv!i ku bramkarzowi Legji. . .Po teJ bramce„gospodarze maJa kilka 5-do lecia urządziło w sobotę i niedzielę 
przewagę, za~rażając niezwyk!e ~roź- W 29 min. mają Turyści znów nie- swi~tnych pozyc~i pod?r~mkowy~h. ~u kil'ka impre.z siportowych. 
nie bramce Lei?;Ji. · zwykle dogodną sytuację podbram- 1 law~ak dwukrot? 1~ z kil(\~ kr~!rn::V _n.e Międtzy innerni odbył się w sobotę n<t 

Jak już wspomnieliśmy najhfosz~ kową. I tra~1a d.o bramki I wreszcie s1„dz1a od- boiSlku WKS. mecz foo'1:balowy między l 
częścią drużyny Turystów był tym ra- Chojnacki strzela ostro, Skwarczy1i- gwizdiue zawody. . dro.żynami Ha:koahu i Kadimah. 
zem atak, który w pierwszej pofow!e ski robinz~nuj•e, wypus~~zają~ pitkę z Rogó.w 6:2 d.la Turysww.. Po ba.rdzo. zaci~tej „w~ce,, które~ 
jak lawina sunąl na bramkę wojsko- · rąk. Nadbiega Stolarski i z k:lku kro.: Sędziował mezdecydowame p. Ada- przyglądała się duza ilosc w1dzow, .sipo·t 
wych. ków nie trafia do bramki. mowski z Poznai.ia. kanie zakończyło się wyniiki'em re:m~o-

Kulawiak czuł si.ę w otoczeniu Sto- WC&& •Mł* 2S!!WWi2RZ JW!lllllll.1 lłllQbiZWW wym. nie~le zaszczytny~ dfa h .. kla-
larskiego i Chojnackiego znacznie lepiej . · s-owe1 Kadlllilah. J?o pauzy Jedyną Ę~a.Jl_l-
aniżeli w towarzystwie BakiewsKie°io )aJ·•e•oalulo--._ po•o'8•...a-o kę zido~ywa Kadim~h. le?z po . ~~anie 
i Węglowskiego. Stolarski tyin ra.żett\ i..ll A aJ · . .mu„ lll · all'll s.tro-n mnno przewagi. K.ad11I11ah me Jest ,.,. 
mniej padał na ziemię ańi'żeli 7wykle. ' '"Ł" ' ,.K "'s „ ' · - · k" . W · „ k stan.ie ·ut.rzymać wyniku i Hakoa,1owi tl -
Chojnacki niezwykle ruchliwy i pomy-· . • • . „U W Spot SftłU Z arszaw1an ą. daje z-do.być wyrównuiąicy pun.kit . . 
słowy. Mnchalski bardzo ambitny i szyb- (!Tel~:f. od ftoresp, •. Lxpressu„) Sędz1i0wał P· Andll"~Jak „ 

ki. Jed~nie frankus grał słabiej nie m~ Spotkanie ŁKS. _ Warszawianka-, ao m.inut przesiaduje na polu karnym I Na p~zedmec~ rezerwowa dr~y.n i:. 
gąc dac sob11e rady z Martyną. zakończyła siię zupełoie niel)cze.kiwa- Warszawianki, lecz Domański świetnie Tum. zrmerzyła się z rez.erwą .Kad1ma·h. 

Pomoc Turystów g:ata d~brze ty!- ~m zwycięstwem drużyny stołecznej. broni. Około 30-ej miinuty przechodzi do Wynik mecz.~ O:?· ~r~ mało c1~kawa .. 
k~ do. pr~erwy, po .Pauz1.e WeJ1sze~ ~ie-

1 
Nao.gół licziou..., się, że drutyna łódzka· ataku Cyll. oof.ając Durkę do obrooy, j • Odbyło się. r.ow~iez s,polik;mie mcilb1-

m1łos1erme „.spuchł. . tt~n7 ró~mez o- 1 wywiez~ ze sit<>licy dalsze_ dwa punkty, , To okazuje się zabójcze dla drużyny c~ Hak~a~u .1 ruh~a ta zakonc.Zio111e ró"' 
padt znacznie na sitach 1 1ed~me Kahan j to też wynik gry był rewelacyjną niespo łódzkiej, gdyż w pewnym momencie Dm-· nrez wy·ni!k1em. rem1isowym. . 
wytrzymał t~mpo_ ~ry do kopca meczu. dzianką, tymbm-dziej; że przebieg meczu ka „kiksuje'•, Mila wybiega z bramki pr.a I Jednocześnie odbywały się na tym-

Na ?bronie Kubik byt. tym ;azem '. absolutnie n.ie zapóiw:iadał zwycięstwa 1 gnąc DJa.prawić błąd kolegi, lecz ~ybciej ie b~isktt s.potlkania ~. pifilrę ko-szyko-
znac~~ie leps~v ?cl Karas1aka, k!ory w 1 Warszawianki. l znalazł się przv piłce leiw09krzydłowy wą, s1atlków'kę męską 1 zeńsiką oraz haz~ 
drµg'leJ polowie 111e móg-ł dać sobie rady W . . ł Ą , ęd w~~aawilamaci Materski który lekkim nę, w których czynne były róW111Je·ż dru-
z Steuermanem przeg-ryw jąc z nim pierwsnie1 po ome grł:Jls~, · I strzałem 00 pusiej bram-ki zapewnił Wm- żyny Ka-dim.ahu. 
więk~zą iloś~ pojedynków. . ;8 z t:kezniacm, Jdrewifrą,la . -u., tor; ś:zawi~oo zwycięstwo, Drużyny wysłą-1 W niedzielę w drugim dniu zawodórw 
. M1chalskt w bramce graf tym razem I' dob , ~a WTI, : celno ~-1 PN ri8 

1 
J pity w następujących składach: juibilteuiszo·wych odbyło się na bo.is.ku 

be-z zarzut~. . . •f'\v:S:~a l11Z. ~ ~:~ ~:J; 1 LKS.:.~' Cylł, Galec~ Pegz~, Ku przy ul. Wod-~ej towarzyskie sip?tkan'i.e 
J~dyn~J bra}llkl. któ:ą wpakował do ' zyskuje bramkę zdobywa br~ę rzez hi!~ Jasuisikt, Dur~a, Sowiak, Kroi Jań foot.balowe m1ęd.zy Hasmoneą ! Kad1-

siatk1 Łanko me obromlby nawet Za- b~;.... "'----· h· ,_ tal Pb . czyk., śledź. lm.ah. Rasmo1J1ea wystąpiła do wailki z morra . szy ~o ~J(: a, wya.oiizys c W'l- 1 W . __ ,__ D ń-'·: Zar ck' . • iik' • · . ·. . lowe nieporozumienie w S'Ulręgacb ob:rra a.rszaWIŁtllliA: oma ~, ze 1, tr.z.ema reizerwowem1 bez Czem ow.skre w p~zec1w1eństw~e ~o .:rurystów. Le- n LKS-u. I Wróblewski, 1'edecki1 .Wilgusiak, H. a!in, .go Sryl:miik.a i bramkarza F embe;ga. 
gfa zawiodła na CałeJ 1mJ1 .. Osfaw1ony Y Hawzlbusch, Jung, Zwierz. Il, Szenajch, I Zawody zakończyły siię zdecyidi0wa-
n.apad. d.rużyny warszaws~1ej l?oruszat !'o ~ s.tron LKS. z miejsoa zy- 1Materski. Sędziował dr. Niedźwirski ze nym zwycięs.twem Kadimahu w stoounlku 
się c1ęzk~. na b~is~u. ~a tanko 1 Seuer- skuJe Siią przewa~. Atak LKS-u prziez Lwowa. 5:0. 
~a~ cz.ymli wrazenie Ja~ ~dyby odr~· Lwią czę.ść b1'amek ma nia sumi"niu 
brah pańszczyznę. ~ tr6Jk1 . napadu naJ- rezerwowy bramkarz pokonane~ druzy~ 
ruchhwszyt:r!- i na~pracow~~szym. gr~- ny. Hasmonea jalk Z'Y1yftcie zawodziła pod 
cz·em był C1szewsk1 I Wyp1Jewsk1, kto- bramką n.atomiasit Kadittnah potrafiiła wy 
ry tym razem grał na lewem skrzydle Ml lt k • k ,, 1_ ' • k' d d · był wspaniale kryty p.rzez Kahana i Ku- • 1•• 9 ys• 9 •Korzystac wszysit: ie. o.go .me syfuaClJ.e 
bika AL i nie był w stanie nic zdziałać. ff • wr• • „ W po~amlkowt e. S'fdizr.ował .ie.den .z • Wl-

Pra woskrzydfowy Menczak dopiero dz~w wsku ek tllleprzybycta sędzie.go 
w drugiej połowie centrował bardzo 2'JWią.7lkowego. ____ _ 
groźni-e. w pomocy najlepszy był Ce- „•l•blGska Myszka"" 
bu lak, który świetnie krył f rankusa. 
Bracia Przeździeccy słabi w defenzy- fO lenny 311CIO 
wie. która już zdążyła opanować publ. całego świata 

Z obrońców Legji wyróżnił się Mar-
tyna, niezwykle odważny i szybki. Jeg!J „Niebieska Myszka"" 
partner Ziemian ·był przy nirn prawie nie to bar pod tą nazwą 
widoczny. Bramkarz Skwarczyski bar-

:Koforsflie •all'odu 
sasoso111e 111 :JłaHssu. 

1W KaliJSzu odlbyły się w dniu wczora} 
szym zawo·dy \kofamkie o mi'S'trzosh'<> . 
szooowe Kali1sza na dystaMie 61.400 m•tr. ! 
Zwyciężył Wróblew.ski w b. dobrym cza : 
sie 1,51,3. Drs.gie miejisce i;a.jął Sobole'W : 
ski, da lisze Szyik.a - N owak, Motyle w- ' 
siki - Szuhert W1Szys-cy prócz Sroberta z, l 
Kiailiskie,l!o Tow. Cvkli.stów. 

„NIGbleSkG Myszka0 
r 

to szampańska komedia o pikantnych a · pełnych 
humoru wydarzeniach bohaterki . 

g„llieblaska Myszka"" 
to najbliższa premjera 

CA SIMO. 

„ 
~a6ele lifjoDJe 

1 po dsień IO ~•er11J~o r. 6. 
j Szczegółowa tabela ligowa po dzień 
wczorajszy prżedstawia się następu· 
jąco: · 
·11 Wisła 9 13 28:19 
2) t.K.S. 9· 12 15:13 
3) Garbarnia 8 10 23: 16 
4) Ru:c:h 7 8 13:10 
5) IFC. 7 8 9:1 
6) Warta 8 8 18:1b 
7) Le.gjja 10 8 14:17 
S)C.ziami 6 7 · 17:14 
8) Pog·oń 7 7 9:11 

10) Craicoviia 8 6 12:12 
11) Wanzawianka 7 6 9:11 

j 12) Tu.ryśd 7 6 9:19 
13) Poloaida „ ~ 3 14_:.lp 



i 

PolłcJancl litewscy 
napadli na polski majątek 

I WUno. 10 czerwca. 
Na: mająte!k polski położonv w odle­

~ości 3 klrn. od granicy, 20 konnvch po­
licjantów l~tewsk.ich dokonało napadu 
rzekomo w pośoigu za dworna socjal-de­
mokratami. Policjanci w poszukiwan{u 
z.biegów pobili służbę folwarczna i rzu­
ci'Ii sie na wJaścioieJa majątku o. Krasiń­
ski~o. 
~ o}?ronie bitego ojca standi dwaj 

synowie, wówczas jeden z · policjantów 
wys'trza,łiern z rewolweru położył tru­
:t>em na miejscu , 25-letniel?'o Zbiigniewa 
Krasit\slkm. Ojca ł drngi~o sy,na a­
resmowano. 

· 1\Viadorność o brutalnym oostepku po 
11.cjant6w litewskich wvwotala wśród 
ludności polskiej silne wzhurzenie. · 

---.EXPWESS- . 

Szal · Waldemarasa 
Aresztuje kogo się tylko da 

Kowno. 10 czerwca. 

Ciekawe i oryginalne zdjęcie, przywiezione przez członków ekspedycji !.ohnso~a z Afryki. cenfraln~j. ~Na zdjęciu tern wi.: · 
<!zimy tygrysa nad trupem zebry. Tygrys jakby pozował do fotograf11, chociaż gotu1e się do obfiteJ uczty. 

Z pa1ec6nia Waldernarasa aresztowa 
ny został przedstawicie1 zwiazków ko- : 
lejowych i wybitny czlfonek partji socja­
Jisty.cznej Suwałtis. któremu skonfi5ko­
wano majątek i osadzono w w:ieizeniu. 

'Jest on posądzony o udział w orga­
nłr.a.cji PleczkaJtisa. 

Smierć od konwalji 
Berlin; 10 cz-erwca. 

Pewna mtoda kobieta w · Papahren w 
Prusach' Wschodinioh w czasie zbierania 
konwalii podrapała zanieszczvnoą ręką 
twarz. Tr.ucizna kwiatów przedostała 
sie. do. rany, powodując śmiertelne zaka­
~eriil krwi. Zabiegi lekarzy nie odniosły 
s}rutku. 

lia 

~pólaesne rato8'nlctlł1• 

Próba transportu rannych samolQtami sani.farnymi na lotnisku francuskim Orły \W miejscowości f orst (Niemcy) zawa.Iił 
z okazji konJUesu lotnictwa sanitarnego. się 4-piętrowy dQm mi~s~li;aln:v. J>,P.w_ o-••llli•--•••••• duiac liczne ofiary w ludziach; Na z(lle­

cłu: miejsce katastrofy,. DerAu a11atetslłłe • ·€psem. 

EONA PETERS. 
mtoda ·amerykanka z Miami (f'łoryda), I 
unana została na urządzonYm w tej 
miejscowości konkursie za stuorocen.to-1 
w.y typ amerykański. Oto jej cechy cha-
rą.kterystyczne:. waga - 50 k1t •• miara 
- 1,65 mtr., wtek - 24 lata. oczy -
iasno-plwne, włosy - szatynka. Szczę­
śliwa Jaueratka wygrała na2rodę 5.000 I 
dolarów i 3-miesieczną podróż oo Euro- W f:psom odbyły się 5-20 b. m. słynne doroczne wyścigi konne. Na 

I ftocsntca śnaferd 
fir.ófa 111a••• · · · 

zdjęciu: 30 lat minęło 3-go b. m. od czasu zgonu 
. pie. ciekawy mo rnent finisbu. 

------------~---------------------------------------------------------------
słynnego króla walców. J. Straussa. 

P t . W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe s zL Ogłoszenia. ZWYCZAJNE: 10 gr. za · wiersz :nlllmetrowy (na stronie IO-szpalt.) renumera 3.miesiecznie.-ZagranJcą 7 złotych miesięcznie. •W TEKSCIE: 40 gr. za wiersz mill.metroWY. (oa stronie 4-szpalt.) 
Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-.szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
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